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Przymierze austrjacko-moskiewkkic.
Pogłoski o przymierzu Austrji z Mo­

skwą powtarzają się ciągle i znajdują się 
ciągle dzienniki i ludzie, co w istnienie 
tego przymierza wierzą.

Wszystkie wieści, mogące chociażby 
przez dalekie . wątpliwe wnioskowania 
wskazywać na możliwość istnienia tego 
przymierza, pochwytują te dzienniki i ci 
ludzie skwapliwie, jako silne swej wiary 
podstawy, głosząc iż święte przymierze jest 
już odnowione między Austrją a Moskwą, a 
niezabaweiii i Prusy przystąpią do niego, 
gdyż panowanie Bismarka w Berlinie ma 
już być na schyłku.

Już biikakroć wyraziliśmy nasze w 
tej sprawie przekonanie, oparte nie na 
wieściach i pogłoskach, nie na korespon 
denejaeh i artykułach dziennikarskich, ale 
na wiJośkach, z obecnej sytuacji polity­
cznej wysnutych. Austrja tylko wtedy za­
wierałaby przymierze z Moskwą, gdyby 
Prusy i Wiochy wzięły górę nad armiami 
austrjaekiemi, lub gdyby Francja wmie­
szała s,ę w wojnę Przed zajściem podo­
bnych wypadków dosyć jest dla iJej, je- 
żli Moskwa zachowywać będzie przychyl­
ną dia Austrji neutralność. Korzystniejsze 
jest dla Austrji powstrzymywanie Francji 
przez neutralną Moskwę od mięszania się 
w wojnę, niż przymierze i pomoc moskie­
wska, któraby najniewątpliwiej sprowa­
dziła od razu Francuzów przeciw niej na 
pola bojowe niemieckie i włoskie, a naj­
prawdopodobniej wywołała nawet alians 
ścisły między Francją i Anglią i oba za- 
ehodnie mocarstwa zniewoliła do wystą­
pienia tak przeciw Austrji jak i Moskwie.

Jeżeli więc jakowe porozumienia i- 
stuieją między Austrją a Moskwą, to z 
całej sytuacji politycznej wnosząc, mogą 
aię jedynie odnosić te porozumienia do 
ewentualności wmięszaria się Francji w 
wojnę austrjacko-włoską lub austrjacko- 
pruską. Przypisywać zamiar gabinetowi 
aiwtrjaekiemu wciągnięcia już teraz Mo­
skwy w przymierze, i już teraz zyskania 
pomocy moskiewskiej, byłoby jedno i 
to samo, co przypuszczać, iż albo austrja- 
cki gabinet czuje się słabszym na polu 
wojennem od Włoch i Prus, albo uważa 
Moskwę za tak silnego sprzymierzeńca,

iż pomoc jego nierównie będzie skute­
czniejszą, niż prawdopodobna w skutek 
przymierza austrjaeko-moskieuskiego, po­
moc, z którą wówczas Włochom i Piusom 
pospieszą mocarstwa zachodnie. Przecież 
takiego nierozumu politycznego gabineto­
wi wiedeńskiemu przypisywać nie można!

Zresztą przypuszczać także niepodo­
bna, aby Moskwa opuścić pragnęła swoje 
bardzo korzystne neutralne stanowisko, 
którem zmusza obie -walczące strony jak 
i inne neutralne mocarstwa do starannego 
omijania kwestj polskiej, tak dla niej 
drażliwej i niebezpiecznej, i aby samo­
chcąc przymierzem z Austrją wywoływała 
sama, niejako zmuszała mocarstwa inne 
do postawienia polskiej kwestji na porządku 
dziennym! Przebiegu wypadków wojny 
nikt przewidzieć nie zdoła. Najznakomit­
szą korzyścią mocarstw neutralnych jest 
możność zachowywania sobie tak długo 
najzupełniej jzej swobody działania, dopn- 
kąd rezultat wypadków' wojennych nie 
będzie wiadomy, do którego każde mo­
carstwo wtedy według swego interesu za­
stosować może swą politykę. Miałażby j e ­
dna Moskwa zrzekać się tej znakomitej 
korzyści, i już naprzód się wiązać, odej­
mować sobie wolność akcji w stosownej 
chwili, gdy już przebieg wypadków bę­
dzie wiadomy? Takiej bezinteresowności, 
takiego poświęcenia i miłości dla Austrji 
któż się po Moskwie spodziewać może?...

Z tego powodu wszelkie wieści o 
przymierzu austrjaeko-moskiewskiem u 
ważamy za bezzasadne. Widocznie przy­
chylną dla Austrji neutralność Moskwy, 
niektórzy uważają za przymierze już za­
warte, podczas gdy dopiero w razie po- 
wyśoj prze* nas przytoczouycn wypad­
ków, z tej przychylnej neutralności mógł­
by się rozwinąć alians zaczepno-odporny 
między Austiją a Moskwą. Aby się zaś 
istotnie rozwinął, pewności żadnej a ża­
dnej nie ma, bo nikt jeszcze nie może 
wiedzieć, ozy to wówczas będzie korzystną 
dla Moskwy polityką, a niezawodnie Moskw a 
tylko interesem swoim własnym kierować 
się będzie, który i do wprost przeciwnych 
kroków doprowadzić może, niż alians au- 
strjacko-pruski

I tak angielskie dziennikarstwo zwy­
kle bardzo bystro osądzające każdocze-

sną sytuację polityczną, nic nie mówi 
wcale o przymierzu ausfrjacko moskiew­
skim, lecz przewiduje rzecz wcale inną. 
Przekonane jest, źe Moskwa w razie gdy- 
>>y Austrja wzięła górę nad Włochami i 
P 'lisami i ztąd Francja była zniewoloną 
do wymieszania się w wojnę, skorzysta z 
tego położenia i nie idąc wcale w pomoc 
Austrji, uderzy na Wschód, przez księztwa 
NaddunajslPe na Turcję, urzeczywistniając 
swe dawnie plany na Wschodzie, podczas 
gdy Francja zatrudniona będzie we W ło­
szech i Niemczech. Anglicy sądzą nawet, 
iż w tym zamiarze umyślnie Moskwa o- 
bietnicami przymierza i pomocy ośmielała 
Austiją, do usunięcia się od konferencji, 
do oporu przeciw ustępstwom, do wojny.

Przegląd polityczny.
..Austrja chce wojDy" tak w ołają dziś j e ­

dnogłośnie w szystk ie niem al n ieaustrjackie d zien ­
niki. Z P aryża telegrafują pod d. 5. b. m., że  
Napolenu ma być oburzony krokiem  gabinetu  
w ie d eń sk ieg o , który zn iw eczy ł jeg o  p ro jek u  
kongresow e. „Odpowiedz austrjacka na propo­
zycję konferencyjną — powiada telegram  w sp o­
mniany — i atak gośćcow y  k sięc ia  Gorczako- 
wa to rezultat za wartego m iędzy W iedniem  i P e­
tersburgiem  przym ierza. Cesarz N apoleon  za  
m ierzą o g łjs ić  szczeg ó ły  rokowań, odnoszących  
się  do konferencji i protest Lam arm ory pi zeciw  
p ożyczce przym usowej w  W eneckiem  ? W edług 
doniesień z Berlina i F 'orencji ma i tam sk u ­
tkiem  zerw ania konfe^encyj je sz cz e  w ięk sze te 
] az Drzeciw Austrji panow ać o b u rzen ie , a g ie ł­
dy opanował strach paniczny, bo w idzą ju ż zu­
pełną niemo: iiw ość utrzym ania nadal pokoju. 
A żio si ebra doszło też z powodu w iadom ości o- 
statnich o niedojściu  do skntku projektowanych  
konferencyi do 3 P / ,  od sta, w  przeciągu  w ięc
dlii Irillrii

IPm o pew ności, że konferencje już do sku- 
tku n ie przyjdą, b łąkają się  je sz cz e  po dzienn i­
kach doniesienia o projektach załatw ienia k w e-  
styj b ieżących  na drodze pokojow ej.

Środkiem  ku temu ma być now y projekt 
n a p o leo ń sk i, zw ołan ia  kongresu monarchów. 
Zbyt w ysokie rnamv w yobrażenie o rozum ie sta ­
nu cesarza Francuzów , jak iżbyśm y byli w  sta­
n ie przypuszczać, że on s ię  m oże łudzić nadzie­
ją , iż  kongres taki, skoro konferencja ministrów  
nie udała s ię , przyjdzie do skntku, i je ż e li r/,6 
czyw iśc ie  taki projekt istn ieje, to celem  je g o  
m ogłoby być tylko albo pow ikłan ie je sz c z e  w ięk ­
sze stosunków, a z drugiej strony chęć zyskania  
czasu. Może wybuch w ojny je s t  jeszcze w tej 
cli wili N apoleonow i nie na rękę, m oże potrzeba mu

je sz c z e  choć na parę tygodn1 odw lec krw aw e  
starcie. Utrzym ają, źe odpow iedź austrjacka na 
zaproszenie konferencyjne — której odpow iedzi, 
nawiasem  pow iedziaw szy, dotąd jeszcze  n ie o g l . /  
szono. — m iała się  w ie lce  przyczynić do Zbli­
żeni.i się  Ar.glii do Francji, a to z powodu, że 
rządy m oc; rat w zachodnich upatrują tylko  
w odpow iedzi gabinetu w ied eń sk ieg” ow oce  
przym ierza, zaw artego m iędzy Ausf ją  a M o­
skw ą na podstaw ie którego m iał gabinet wie-' 
deński rządowi carskiemu za to przym ierze  
p n y r ze . zupełną neutralność w k w e s tjf  w sch o­
dnie,. S ą  to o czy w iśc .e  w szystko kom binacje  
tylko, oparte na dom ysłach jed yn ie , gd yż dotąd  
żadnej autentycznej o jstnieim i ‘takiego przyinie 
rza nia ma wiadom ości.

Goi cnie nie chodzi iu ż  o kw estję, czy  przyj­
dzie do konferencji czy  do wojny, tylko o t >. gd zie  
pierw sza pęknie bomba. Praw dopodobnie nrzyj- 
dzie do p ierw szego starcia w  H olsztynie. W i e n e r  
Abendpost zapow iada, że w HolsztyiAe. poczyn io­
no ju ż w szystk ie uroki, ceiem  zw ołan ia  stanów  
h olsztyńskich , te leg iam y  z Kieiu. donoszą, że 
P iu sy  ze sw ej sir m y czynią przygotow ania do 
w kroczenia do Holsztynu, a berl.ński StaaUau 
zeiyer ogptszą a-tykul 5. konw encji, podpisanej 
w B erlm ie d. 16. stycznia 1864, który uoiew a  
„G iy if y  przyszło do kroków n ieprzyjacielsk ich  
w S zlezw iku, zastrzegają sob ie rządy cesarsko- 
austrjacki i królew sko-pruski prawo za ła tw ia­
nia w wzajem nem  porozum ieniu w szystk ich  
spraw w ksiezfw acb, a spraw a następstw a tronu 
jed y n ie  w ścisłem  wzajem nem  porozum ieniu tych  
dwóch rządu w m oże być załatw ioną." N ie pot; ze  
ba dowodu pow iada S tl A n z ., że Austrja ośw iad  
ożenieni sw em  w oundestagu z dnia J. bm. zła  
mała i ten układ i układ gastejnski.

Prusy w racają w ięc do stanu, ja k i przed  
konw encją gastein sk a  istn iał i przyw racają kon 
dominiom; w ydano w ięc jen erałow i M anteufflowi 
rozkaz, aby w puścił Austrjaków do S z lezw isu , 
je ż e li tegu zażądają i aby w kroczył do Holszty 
nu, i ohsadził m iejsca o iezajęte przez A ustrja­
ków za łogam i sw em i.

W ażniejszą w iadom ość je sz cz e  podaje tele  
gram z Berlina z duia 5. bra.; donosi on : 
0 Ś w ;» d < W a  \T '  'WOdu
bundestagu i protest pri.ac‘̂ he S2>..1l ° ^ ? : f,t,eg 0. w 
holsztyńskich."

D zienn ik i w ied eń sk ie  z dDia t>. b. -m. nic 
je sz cz e  o tern ultimatum i o tym  p roteście nie 
w iedzą, choć prawdopodobnie, akta te obecnie  
aą ju ż w rękach hr. Mensdorffa.

Jed n ocześn ie donoszą z B erlina, że  król 
pruski lada dzień już udać s ię  ma do sw ej ar­
m ii południowej na Szlązku. N aczeln e  dowodź 
two nad ca łą  armią ma bowiem  sam król objąć. 
Pom ocnikiem  n aczeln ego  wodza, zam ianow ano  
szefa w ielk iego  sztabu jen era ln ego  armii, jen era ł-  
por. Moltke, który też w ypracow ać m iał plan 
wojny. G łów na kw atera będzie prawdopodobnie 
w Sorau um ieszczoną. Armia pruska operacyjna

0 powieściarstwie naszem.
A foryzm  trzeci.

[Aj W  porównaniu z pow ieśclopisarzam i 
innych narodów, ma nasz pow ieścioj isarz bar­
dzo szczup ły  zakres do rozpinania sw ojej k an ­
w y. Pochodzi to ztąd. ż e r '?  jesteśm y  narodem

folityczn ie sam odzielnym . Brak nam rozm aitych  
laa i warstw, które posiada naród n ien od leg ly , 

o sw ojej rodzim ej form ie państwa. Brak szero ­
kich instytucyj politycznych, ca łego  życ ia  po.i- 
Tycznego , ktorem odznacza s ię  w iek niniejszy. 
N areszcie to, coby s ię  u nas w yrab iało  rodzinne 
w ośw iacie , zw yczajach , obyczajach, reformach  
tow arzyskich  lub społeczn ych , to nas napada w  
form ie obcej. Pomijam już tutaj, że gdybyśm y  
naw et byli państwem  n iep od leg łem , to n ie b y li­
byśm y je sz cz e  Francuzam i, Anglikam i, N iem ca­
m i, którzy to w skutek sw oich  stosnuków i w p ły ­
wów m ocarstw ow ych, to w skutek w ędrow nego  
popędu , ca ły  św iat pokryli siec ią  sw oich  piętn 
narodowych. P ow ieść  tych narodów m oże za  
kanw ę w ziąć sob ie ca ły  św iat znany.

Z d aw ałoby się  za tem , że  przynaim m ej to 
co jest, co s ię  zresztą sam o nastręcza, w yzyskali 
nasi powie^ciopisarze N iestety , tak n ie jest. W i­
dzieliśm y, źe  w ykluczyli z sw oich  n ow ieśc i pra­
w dziw ą P olk ę, i tom sam em  uczynili niem al n ie ­
podobną pow ieść sam ą — jak  niepodobna sobie  
w jobrazić tow arzystw a z sam ych k alek  z łożo­
n ego , jak  niepodobna w ystaw ić sob ie narodu, 
któryby był bez M ei, a takim m usiałby być, n a ­
ród bez praw dziw ej kobiety, bo w  niej skupia  
j ą  się . w najb ielszy  promień zlew ają  się poru­
sza jące  narodem id ey  Po kobietach  osąazim y  
żyw otn ość domu, k lasy , narodu. C hcesz sie  d o­
w ied zieć , gd zie  jea t Rumunia, naród rumuński ? 
Szukaj R um unki, — a znajdziesz Francuzicę, 
T u rczyn k ę , M o sk iew k ę , C ygankę G reczyn aę, 
R usinkę, Polkę ; ale rumuńskiej k ob iety— chyba  
gds ieś pośród ludu — nie znajdziesz. G dyby  
nie szczegó ln e p ołożen ie geograficzne, czyn iące  
z Rumunii kość, której żaden z czynającyck  na 
n ią , jako równie łakom y a rów nie siln y , porw ać

dotąd nie m ó g ł, ani też c-bcc p o z w o li1 n i  jej 
rozszarpanie, _,uź by n ietylko nazwa Rumunii ale  
i W ołoszczyzny i Multan zesz ła  z pam ięci św iata.

A le p ow ieściopisarze nasi jeszcze  dalej się 
ogran iczyli. Z wyjątkiem  kilku, w szystk ie n a 
s z e  p o w i e ś c i  j a k  t r a b a n t y  o k o ł o  
s ł o ń c a ,  k r ę c ą  s i ę  o k o ł o  s z l a c h t y ,  a l­
bo są przynajmniej negatywnem  zw ierciadłem , 
sz!achc;e na oczy podsuwanem  — ja k  gdyby  
sp ełn ił s ię  zamiar sejm u iztero letm ego, i cała  
ludność polska w szlachtę herbow ą była zam ie­
niona. Jestto fakt, tak dziw ny i śm ieszny, że  
gd yb y  op ow ied zieć go  Francuzów' !ub A n glik o­
wi. co ty le  nasłuchał się  o Polakach  jako sy ­
nach w olności, albo Ly n,a u w ierzył, albo trzy­
mał Polskę za jeden szpital don Ranudów de 
Colibrado K otzebnego. Cóż w  tern dziw nego  
W szak zesz łeg o  roku jeden  z posłuw  m iejskich  
naszego sejmu na pow itanie nowej kadencji na­
p isa ł w iersz, w którym przem awia do deputow a­
nych literaln ie jak  n a stęp u je: „I w y sław etni, i 
wv u rod zen i!“ W szaKże w ostatnim  sw  iim, nie- 
drukowanym  jesz cz e  poem acie swoim , 0  domu 
naszym " p. Pol m łodzieży polskiej m ko jed yn e  
pole w yznacza kośció ł i oręż! ()w  p oseł zapo­
mniał, że dziś n ie m asz ani n iesław etn ych , ani 
nieurodzonych ; a poeta nie czuje, że  gdybyśm y  
w szyscy  tylko kazania prawili i krzyżow ą sztu­
k ę ręfcali — do trzech dni z głodu byśm y pou­
m ierali, i n ie b yłoby nawet zkąd dostać now ych  
butów na ubiór dla n ieboszczyka , a.ii zapisać  
na krzyżn im ienia i w ieku je g o . Jestto  k ołow a- 
cizna u m y sło w a , której ani fakt uatui alny, ani 
praw dziw y patrjotyzm  w y leczyć  me z d o ła ,

O f i c j a l i ś c i  p r y w a t n i ,  d z i e r ż a w ­
c y ,  m i e s z k a ń c e  m i a s t  i m i a s t e c z e k ,  
ż y d zi ,  a z ma ł  e m i w y j ą t k a m i  p l e b a ­
n i a  i c h a t a  w ł o ś c i a ń s k a  ign oroflan e są  
w p ow ieści polskiej, je ż e li nie służą za ilustra­
cję szlachty jak n. p. słynna p ow ieść  Salon i 
i/lica. A przecież w szystkie te ży w ioły  tw oizą  
nietylko co do liczby n iesk oń czen i przeważną  
część  naszego sp ołeczeństw a i narodu, a k  bar­
dzo w ażną w nich odgryw ają rolę, albo odegry- 
wać zaczę ły . U la n a , K łopoty  starego komendanta, 
W asyl Rołuh są  to  n iezaw odnie utwory m istrzo­
w skie, tak treścią i formą sw oją, — też na 
nich kon iee pod tym w zględem . Co się  v  ięcej 
znąjdzie, to tylko szk ice, m aterjal (^a p o w ieśc i—

prócz m oże jeszcze  Szlachcica Chodaczkowego YK u  
glarzów. U siłow ano w praw dzie w W arszaw ie  
pisać p ow ieści Indowe , jak  n. p. G regorowicz, 
a w ostatnich rocznikach Dziennika Literackie­
go czytaliśm y próby z ży c ia  m iejsk iego lw ów  
sk iego , ale prac tych nie m ożna liczyć do prac 
wybitnycb- charakterystycznych-

A Drzeeież m iędzy tem i pom iniętem i w ar­
stwami zualazłaby p ow ieść polska praw dziw e 
perły  do charakterystyki, które podjąć była p o­
winna, je ż e li m iała się  stać zw ierciad łem  sp o łe ­
czeństw a i narodu. Praw da, że w głów n ej tre­
ści, m oże oficjaustów. pryw atnych i dzierżaw ców , 
tudzież k sięży  za liczyć by trzeba do szlachty, 
bo do niedawna b yła  szlachta jed yn ą  reprezen ­
tantką polskości, i w szystko, co się  ponad tłum  
w ydobyw ało, w nią w siąkało, jeźli m e przecho­
dziło pod w strętne narodow ości polskiej sztan­
dary. A le i było i jest tam ty le  życia  odrębne­
go, tylko tym  klasom  w łaśc iw ego , i ty le  cnót i 
wad, ty le  zw yczajów  i nałogów , ty le  poczciw ości 
i przewrotności, przybranych w iformy, tym ty l­
ko klasom  w laśorwe, że m ogą i na kilkntom ow e  
p ow ieści najobfitszearo i najw dzięczniejszego roz­
m aitością barw i form dostarczyć m aterjału. A 
życ ie  w łościan naszych ja k  zam knięte w oso­
bnych form ach, i jak  cudow nie rozm aite, w edług  
ziem i i okolic i położenia topograficznego, ubio­
rów, zw yczajów , obrzędów, sposobów ży c ia  —• 
choćbyśm y tylko przerzucili karty P ieśn i o z ie  
mi naszej !

Gałe to n iezm ierne pole, a tak żyzne, leży  
w polakiem  p ow ieściarstw ie od łogiem , — zale 
dwo tu i ó w d /ie  pociągn ięto  s k ib ę !

Taksam o z niw ą życia  m iejsk iego  w naszem  
snołeczeństw ie . Okropne zw ierciad ło  pokazał p o ­
w ieści polskiej r. 1863, i kilka lat przed nim i 
po nim. Szlachta, i co się  sz lach ty  trzym ało, z 
zasady arystokratycznej schyla ło  się  zaw sze do 
ładu, ja k  się  zb ieg a ją  U swa ostateczne końce k o ­
ła- A le  m ieszczaństw o sam o się , <ż tak powiem  
w w alczjdo w !ę dwójkę, i utworzyło dopiero ca ­
ło ść  narodowa. Rok 1863, i co z nim stoi w 
zw iązkn, jest n ietylko d latego pam iętnym , że  u- 
p adły  resztki fizycznych kajdan społeczn ych  w 
naszj^m narodzie, ale i d latego, że  obbk sz la ­
chty stanął drugi czynuik sam ow iedny, poczuw a­
ją c y  s ;ę z prześw iadczen ia  do ob yw atelstw a, a 
m ianow icie do obowiązków  obytyaielsk icl w na-

rodzie-*- micSicwijstw o pelskte-ma -tdym cJmm
rze ziem  polskich. Czyż fakt ten n agie spadł z 
nji La. hez przygotow ania, iż go nie spostrzegli 
p ow ieściop isarze nasi? P ow ieści B olesław ify  w  
których podno i m ieszczaństw o W arszaw y, -to 
ju ż dzieła, iż tak pow iem  pośm iertne, bo po po­
wstaniu i o powstaniu pisane, i to bynajan igj 
nie z tym tslen tjm . co poprzednie p ow ieśc i au 
tora, n ie o m ieszczaństw ie traktujące.

N ie m ożna p ow ied zieć, iżby szczegó ln ie  
K raszew ski n ie czul w ażności m ieszczaństw a u 
nas. Mi m ów icie w L a tarn i czarnoksigzkiej gen ia ln e  
i p ełn e najszczytn iejszego i jasno w id zącego  
patrjotyzmu są  uw agi iego  o m iastach naszych. 
A ie na uw agach s ię  skończyło . Co gorsza . \ 
pow ieściach  polskicu oficjaliści pryw atni przed  
stawian są  niem al w y łą czn ie  jako  oszusty i o- 
czajdusze, m ieszczaństw o jako p ostacie m izerne 
i liche. A to i fałsz w sw ojej jednostronności, 
i krzyw da sruga, która nie m ogła pozostać bez 
odwetu dojm ującego.

T ak w iazim y, jak m oralnie i m aterjalnie 
ograniczała się  dotychczas p ow ieść polska, 
ale jeszcze  na jedno w tym w zg lęd z ie  zw rócę  
u w agę. P o w i e ś ć  p o l s k a  t r u d n i ł a  s i ę  
t y l k o  c n a r a k t e r a m i  u j e m n e m i  l u b  
z g o ł a  o z a r u e m i, albo gd zie  w ysuw ała  p o ­
stacie  dodatnie, białe, to tak m dłe. tak słabo lub 
nienaturalnie narysow ane, że na m iano charak­
terów  nie zasługują. N a razie pom inę tutaj u- 
w agi, które się  nasuw ają w tej m ierze ze sta 
nowiska artyzmu, — a le  to podnoszę, że osąd za ­
ją c  społeczeństw o nasze z p ow ieśc i naszej, trze- 
baby w nioskow ać, iż co je s t  charakterów  w tem  
sp o łeczeń stw ie  i narodzie naszym , to tylko sa me 
łotry lub obłąkańce — sam e Płuty lub Mirony, 
Icb m agnaci D zier*k ow skiego .

Z daw ałoby się , że pow ieściop isarze na«i, 
jak  m iędzy sw em i matkami, żonam i, siostram i, 
.jarzeczoneraiiznajom em i nigdy n ie znaleźli praw ­
dziw ych kobiet l P o lek , tak p ięknych, dodatnich  
charakterów w sp o łeczeń stw ie  naszem  w o g ó le  
nie znaleźli. B y łb y  to. w niosek  i k rzyw dzący i 
m ylny. T rafn iejsze byłoby przypuszczenie, iż 
naszych p ow iościop isarzy ujemne, z łe  urzekało  
tak siln ie , że dodatniego, p ięknego iż  pojąć, 
a je ź li pojm ow ał', to oddać nie b yli zdolni. P r z y ­
pomnijmy sobie, z ja k ą  s iłą . p lastyczn ośc ią  i 
prawdą, z rozlubowam em  się fUmandzKiem, od-
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na d w ie arm ie zostanie podzieloną. P ierw sza z 
nich ma operow ać w Saksonii pod dowództwem  
ks. Frydryka Karola, druga na Szlązku pod do­
w ództw em  k sięc ia  następcy tronn. Szefem  szta­
bu arm ii p ierwszej nie je s t  jen. V ogeł v. Falken- 
stein, lecz jen . V oigt R heetz, dawniej komen  
dant Luksenburgu, który w  czasach  ostatnich  
był pełnom ocnikiem  przy kom isji zw iązkow ej mi­
litarnej w Frankfurcie. Szefem  jen era ln ego  szta­
bu armii drugiej zam ianowano jen era ła  Blumen- 
thala. Sztab jen era ln y  obu armij znajduje się  j e ­
szcze w B eriinie.

W tym tygodniu ma się  jed n ak  sztab p ier­
w szej arm ii przenieść do Sorau, a drugiej do 
W rocław ia. Pod dow ództw em  k sięcia  następcy  
tronu, stoją korpusy I. V. i VI , pod dow ództw em  
k sięc ia  Frydryka K arola II., IV., VII. i VIII. 
korpus.

C hociaż konferencja się  r o z b iła , mimo to 
dzienniki w łosk ie objaw iają je sz c z e  zaw sze m yśl, 
że  chociaż Austrja chciała  zupełnie usunąć ro z­
biór spraw y w eneckiej, to bynajm niej nie powin  
no nrzeszkadzać zebraniu się  konferencji, której 
zadaniem  jest  porozum ieć się  co do odpow ie  
dzialoości k ażd ego pojedyń czego  w b ieżących  
zaw ik łan iach  i przynajmniej m oralnie znaleźć p ew ­
ną podstaw ę do przyszłego  rozw iązania. Zdania  
tak ie o konferencji w ydają się  trochę rabulisty- 
czne, aby m o g ły -m ieć  jaki skutek. Naturalnem  
je s t  przy tcm, że wśród takich życzeń  p otw ier­
dzają ponow nie w iadom ość o w yjeździe jen era ła  
Lamarraory do P aryża i dodają, że w  czasie  j e  
go  n ieobecności prezydentura gabinetu  b ęd zie  
pow ierzoną m inistrowi w ojny.

F r a n c ja .  Z Paryża zapow iadają, że dzień  
napoleońsk i, d. 15. sierpnia  nie będzie tego  ro- 
kn u roczyście obchodzony. M inister spraw z e ­
wnętrznych m iał bowiem  p o lecić merom, aby u- 
ehw alane zazw yczaj na ten obchód fundusze, 
przekazyw ano rodzinom  żołn ierzy. S łych ać też
0 p ożyczce nie 500, a le  1 .000 m ilionów  fran­
ków , którą rząd francuzki m yśli zaciągnąć.

R u iu u n ia .  Patrie  z d. 5  bm. d onosi: Na
w czorajszem  posiedzeniu kouferencji rumuńskiej 
p onow iła  Turcja swój protest i w niosła, aby jej  
w olno b yło  interw eniow ać. Przeciw  temu po­
w sta ła  M >skwa, dając do zrozum ienia, że i ona 
by w tym przypadku interw eniow ała. K onfe­
rencja nic nie postanow iła. Stosunki m ocarstw  
do H ohenzollerna pozostaną półurzędow em i. T e ­
legram  z Bukaresztu d. 4. bm. upew nia, że w  
B raiłow ie podnieśli rokosz dorobaócy ; sp rzec i­
w ili się rozkazow i przyłączen ia  się  do wojska  
regu larn ego  w Bukareszcie, w ypędzili sw oich  o- 
ficerów i żądali, aby ich puszczono do domu. 
R/.ąd próbował pokonać dorobańców za pom ocą  
w -jsk a  regnlarnego, ale m usiał ustąnić, g d y  się  
ludnoś z dorobańeam i p o łączy ła . Sym patie dla  
H ohenzollerna m ocuo chłodną ; czuć go Prusa­
kiem  zdaleka, i m iał zap ow ied zieć , że  i wojsko
1 adm inistrację rumuńską prz.erobi na wz.ór pru 
gki. Król greck i Ottou tas. uiugu u . ~ . .  
v , ,„  _ .- r ; rączej, g d y  na sp acer
w yjechał, do domu z powrotem  nie w puścili.

M o s k w a . W spom niany przez nas przed  
kilkom a dniami reskrypt carski do kniazia G aga­
rina, prezesa komitetu m inistrów w ystosow any, 
op iew a  dosłow nie jak  n a stę p u je :

K siążę P aw le synn P aw ła 1 
-Jed n om yśln e w ynurzenia w iernopoddańczego  

przyw iązania i ufność dla m nie ludu, pow ierzo­
n ego  przez Boską Opatrzność Memn zarządow i 
stanow ią  dla m nie zak ład  ucznć, w których znaj- 
daję n ajlepszą nagrodę za  m oje prace d la  sz c z ę ­
śc ia  R -sji

„Im bardziej p ocieszającem  je st  d la mnie 
to przekonanie, tem bardziej uznaję za sw ój o- 
bow iazek  ochraniać lud rosyjsk i od zarodów

dany w Kopciuszku kapitan P lu ta , albo i Kirkuć, 
tudzież jenernłow a, a ja k  n ieok reślen ie , m dło, 
krótko M ania i jej narzeczony — w Latam i zaś  
Hrabina a N atalia, K arusia a Matylda!

Jest w  tem przypuszczeniu w ie le  praw dy, 
a le  nie ca ła . G łów ną przyczyną tego  fatalnego  
n naszych  pow ieściop isarzy  objawn je st  to, że  
n i e  c h c i e l i  b y ć  a r t y s t a m i ,  al e k a ­
z n o d z i e j a m i  i p a m f l e c i s t a m i .  Cóżby  
na to pow iedziano, gd yby ksiądz z am bony, za ­
m iast praw ić kazania, od czytyw ał p ow ieści K o­
ka czy  naw et zacn ego  D ickensa, albo gdyby  
M ierosław ski sw oje pam flety sprzedaw ał jako  
p ow ieśc i ? B y ła  to dążność śm ieszna, a nadto  
zgubna dla sam ycbże p ow ieściopisarzy, bo za 
lat k ilk anaście nikt naszych  p ow ieści nie poszn- 
k a jak o  d zie ł sztuki, i p ow ieść polska, mimo 
n iezaprzeczonego  talentu autorów, nie znana jest  
za  granicą. A le i to jeszcze nie tak w ielk a  b y­
ła b y  szkoda. Co najgorsza, to że pow ieści te a l­
bo skutek z ły  w yw arły , albo zupełn ie celu  ch y ­
b iły  czego  niezaw odnie n ie zam ierzali au ­
tor o w ie.

W szakże inaczej być n ie m ogło. D em okra­
tyczne p ow ieśc i D zierzkow sk iego , chociaż m iały  
niejaką, a le  tylko warunkow ą podstaw ę, to g w a ł­
tow nością  sw oją wywrotną, a n iczego p ozyty ­
w nego, dodatniego n ie nastręczającą, rozjątrzyły  
i tych, dla których, i tych, przeciw  którym b yły  
w ym ierzone, chociaż w innym kierunku. K orze­
n iow sk iego  tendencja, która w szystk ie je g o  po­
w ie śc i przesiąka, tendencja potulności fakirow - 
skiej w obec narzuconych stosunków doprow a­
dziła  do zdrady ojczyzny. K aczkow ski, dm ąc z 
fa łszyw ej •strony w  pnzan ch w ały  panów  takich, 
j a c y  są  najgorsi Inb najobłąkańsi m iędzy nimi, 
p opisa ł w łaśnie najostrzejsze na panów  pamfle­
ty. (N ie znam gorszego  pamfletu na panów  g a ­
licy jsk ich , ja k  Wnuczęta i Bajronietę. Jemn zre­
sztą n ie sz ło  o zasadę konserwatyzm u, którą  
m aią reprezentow ać u nas panow ie, a co zrazn 
sądzono, a le  o w trącenie sw ojej figury m iędzy  
panów . D ow odem  broszura, której w  sw ojej niby  
obronie p rzeciw  w yrokow i obyw atelskiem u napi­
sa ł, a w  której na sam ym  praw ie początku o- 
p lw a ł panów, a podniósł m ieszczaństw o, cho­
ciaż  o niem w p ow ieśc iach  sw oich  n igd zie ani 
w spom niał. Gdzie to d oszed ł ten, którego w r. 
1860 p. Andrzej Zam ojski z calem  tow arzystw em

szkod liw ych  teoryj, które z czasem  m og łyb y  za­
chw iać sp ołeczn ą organizację, gd yby n ie p osta­
w iono tamy ich rozwojowi.

„W ypadek, który w yw oła ł ze w szystkich  
krańców Rosji dochodzące do mnie w ieruopod- 
dańcze wynurzenia, zarazem  dał pow ód do ja  
śn iejszego  ujaw nienia dróg, któreini przeprow a­
dzone b y ły  j rozszerzały  się te zgubne fa łszy ­
w e teorje. Ś ledztw o, prow adzone przez ustauo- 
w ioną z M ego rozkazu osobną kom isję śledczą, 
już w skazuje rdzeń z łego . Tym  sposobem  Opa­
trzności podobało się  otw orzyć przed oczym a  
Rosji, jak ich  następstw  m ożua było spodziew ać  
się  po dążen iach  i rozum owaniach zuchw ale tar­
gających  się  na w szystko, od dawna dla niej 
św ię te , na relig ijn e dogm ata, podstaw y życia  
rodzinnego, prawo w łasn ości, posłuszeństw o pra­
wom i poszanowanie dla w ładz istn iejących .

„U w aga Moja już została zw rócona na w y ­
chow anie m łodzieży. U dzieliłem  w skazów ki w  
celu , aby było sk ierow ane w duchu prawd reli- 
g ii, poszanowania prawa w łasn ości i zachow ania  
organicznych podstaw sp o łeczn ego  porządku, i 
aby w zakładach naukowych w szystkich władz 
nie było dopuszczane ani jaw ne, ani tajne g ło ­
szen ie  tych  pojęć wywrotu, które jed n ak ow o są  
nienaw istne wszystkim  warunkom m oralnej i ma- 
terjalnej pom yślności ludu. L ecz nauka, odpo­
w iednia prawdziwym  potrzebom  m łodzieży, nie 
przyniosłaby ca łeg o , oczek iw an ego  po niej po- 
ż y tk n , gd yb y  w prywatnem  życiu  rodzinuem  
przeprow adzane b y ły  teorje, n iezgodne z prze­
pisam i chrześciańskiej pobożności i obow iązka­
mi wiernopoddańezerai. D latego  Mam stanowczą  
nadzieję, że w idokom  Moim w tym ważnym  przed­
m iocie będzie okazany gorliw y w spółudział w 
sferze w ychow ania d om ow ego.

„Nie mniej w ażną dla rzeczyw istych  korzy­
ści państwa w je g o  łączn ości i w  szczególn ości 
dla każdego z m oich poddanych je s t  zupełna  
n ietykalność praw a w łasu ośei we w szystkich je ­
go kształtach, określonych przez ogóln e praw o­
dawstw o i postanow ienia z dn. 19. lutego 1861 
roku. Obok praw ow itośei tego  p raw a , jed nego  
z organicznych podstaw  w szystk ich  cyw ilizow a­
nych sp ołeczeństw  cy w iln y ch , pozostaje ono w 
nierozłącznym  zw iązku z rozwojem  pryw atnego  
i narodow ego b ogactw a, śc iś le  z sobą z łą cz o ­
nych. W zniecać w ątp liw ości w  tym w zględzie  
m ogą tylko n iep rzyjaciele  sp o łeczn ego  porządku.

„Do utw ierdzenia i ochronienia tych zasad  
pow inny dążyć w szystk ie osoby, opatrzone pra­
wami i spełn iające obow iązki służby rządowej. 
W regularnym  państw owym  ustroju pierw sza p o ­
w inność w szystk ich  pow ołanych  do służenia  
Mnie i ojczyźnie stanow i śc is łe  i czynne sp e ł­
nianie sw ych  obow iązków , bez w sze lk iego  zb a­
czania od w idoków  rządu. N adu życie w ładzy i 
bezczynność jed uak ow o są  szkodliw e. T ylko w y ­
konaniem  bez zb oczen ia  tych obow iązków  m oże 
być zabezpieczona jedność w działaniach rządu, 
konieczna dla urzeczyw istnienia je g o  w idoków  i
fwiae-rLLeC'0, nalĄw ,

„W iadom o mi, że niektóre osoby, znajdują­
ce  się  w służb ie rządow ej, przyjm ow ały udział 
w rozgłaszaniu przew rotnych p og łosek  lub s ą ­
dów o działaniach i zam iarach rządn, a nawet 
w  rozszerzaniu tych przeciw nych społecznem u  
porządkowi nauk, których rozwój nie powinien  
być dopnszczany. Sam  charakter urzędnika na­
daje w takich razach w ięcej w ag i ich  słow om , 
i przez to sam o pom aga do sk ażen ia  w idoków  
rządu. Podobne nieporządki nie m ogą być cier­
piane. W szyscy  zw ierzchnicy powinni czuwać 
nad działaniam i sw ych  podw ładnych i w ym agać 
od nich prostego, śc is łe g o  i u iezb aczająeego  w y ­
konania w skazanych  im obow iązków , bez k tó­
rego n iem ożliw y je st  zgodny b ieg  rządu, a któ- 
rem sam i powinni d aw ać przykład poszanow a­
nia dla w ładzy.

pracy organicznej fetow ał uroczyście w W arsza­
w ie a op iew ała  D eotym a 1) K raszew ski zaś, k tó­
ry i najjaśniej się  zapatryw ał i m iał duszę czy ­
stą, w ielu  ohruszył, a n ikogo n ie naprawił.

Jak dow ody a contrario nie są sam oistnem i 
dowodam i, tak też pow iadając CO je s t  złem , nie 
dało się  je sz cz e  pojęcia  tego  co je s t  dobrem. 
W yśm ianoby, ktoby pragn ącego  pozuać roślin­
ność podzw rotnikow ą, prow adził na Kam czatkę, 
i z teęo , co K am czatce brakuje, kazał d om y­
ślać s ię  tego , co je s t  na C ejlonie. Ł atw iei z do­
brego m ożna urobić sobie p ojęcie z łego , ale i 
to tylko w spraw ach, gd zie  m iędzy dobrem a 
złem  nie m asz przechodow ych stopni, t. j .  co 
jest pozw olonem  i dopuszezanem . Zamiar prze­
rażenia jaskraw em  przedstaw ieniem  z łego  i je g o  
następstw , i popraw ienia tym sposobem  c z y te l­
nika, w ręcz p rzeciw n y w yw ołuje skutek — zw ła ­
szcza, gdy wzór z łego  je s t  goręcej, z większera 
zam iłowaniem  oddany, jak  wzór dobrego. W ów ­
czas złe nabiera postaci i uroku dem oniczności, 
nawet w ielkości.

P rzesadę w m alow aniu z łego  tylko wybrań- 
si czują; ale przesadę w przedstaw ianiu dobrego  
odgadnie każdy instynktow o, j e ż e li  n ie je st  aż do 
śm ieszności naiwnym . Już to taka natura cz ło ­
w iecza. D latego też błądzi nasza p o w ieść , g d y  
kreśląc piękne, dodatnie p ostacie i sytuacje, k re­
ś liła  p o s t a c i e  i s y t u a c j e  w y j ą t k o w e .  
N ietylko tem znowu ogran iczy ła  swój zakres, 
bo w yrzuciła  postacie i sytuacje naturalne, a m ia­
now icie praw dziw ie w zniosłe i w ie lk ie , a le  też  
podaw ała trndne do naśladow ania przykłady, 
skoro s ię  już w m oralizację zapuściła. Trudno 
w yobrazić sobie coś nienaturftluiejszego w  pra­
k ty c e , jak ow e żenien ia  arystokracji bogatej, 
w ykw intnie w y ch o w a n e j, do p ew nych  form i 
zw yczajów  jak  do powietrza w łożonej — z d e­
m okracją nbogą, tylko u czc iw ie  w ychow aną, i 
w sw oich, w łaśc iw ych  sob ie formach i zw y cza ­
jach  b łogo się  czującą. W  życiu praktyczuem  
takie m ałżeństw a regularnie szkodziły  i szkodzić  
będą, dopóty, dopóki i to co zow iem y arysto­
kracją, i to co się  dem okracją m ieni, nie przyj­
mie jednych i tych sam ych form do życia  c a łe ­
go, a nietylko odśw iętnego. B yw ają m oże i  b ę ­
dą w yjątki, a le  tylko w yjątki, które n iczego  
dla sieb ie  n ie dowodzą, i n iczego  nie uczą,

„Nakonie" dla stanow czej sknteezności środ ­
ków, przedsiębranych przeciw  zgubnym  naukom, 
jakie rozw inęły się  w społecznej sferze, i dążą  
do zachw iania w niej organicznych podstaw  
w iary, m oralności i sp o łeczn ego  porządku, w szy ­
scy  zw ierzch nicy oddzielnych  w ładz rządow ych  
powinni m ieć na widoku udział innych zdrow ych, 
ochraniających, pew nych sił, w ja k ie  Rosja z a ­
w sze obfitowała i dotąd dzięki Bogu obfituje. T e  
siły  stanow ią w szystk ie stany, cen iące prawa  
w łasności, prawa zapew nionego i zab ezp ieczo ­
nego praw odaw stw em  posiadania ziem i, prawa  
sp o łeczn e oparte na praw odaw stw ie i określone  
przez praw odaw stw o, zasady jed ności państw a  
i stałej pom yślności, zasady m oralności i św ięte  
praw dy w iary. N a leży  korzystać z tych s i l i  za ­
ch ow yw ać w ieh widoku w ażne w łasn ości przy 
naznaczeniu urzędników w e w szystk ich  ga łęziach  
zarządu państwa. Takim  sposobem  zapew ni się  
od złośliw ych  narzekań, w e w szystkich warstwach  
narodu należyte zaufanie do w szystk ich  w ładz  
rządow ych. W  tym celu, zgodnie z eiąg łem i Me- 
mi życzeniam i i niejednokrotnie w yrażoną p rze­
żeranie w olą, n a leży  w e w szystk ich  ga łęziach  
zarządu zw racać ca łkow itą  u w agę na zab ezp ie­
czen ie  praw w łasności i starania d otyczą  e k o­
rzyści i potrzeb różnych m iejscow ości i różnych  
częśc i ludności. N ależy  p ołożyć koniec pow ta­
rzającym  się  nsiłowaniom  wzbudzenia n ienaw iści 
przeciw  szlachcie, i w  ogó le  przeciw  w ła śc ic ie ­
lom ziem skim , w  których w rogow ie sp o łeczn ego  
porządku naturalnie upatrują g łów n ych  p rzeci­
w ników . S ta łe  i n iezbaczające zachow anie tych  
ogólnych  zasad p o łoży  koniec w ystępnym  ch ę. 
ciom, które obecnie ujaw niły s ię  dosyć jasno  i 
powinny p od legać słusznej karze prawa. Poru- 
czam  wam zakom unikow anie n iniejszego Mojego 
reskryptu d la  w łaśc iw ego  użytku w szystk im  m i­
nistrom i głów nozarządzającym  oddzielnerai w ła ­
dzam i. Pozostaję dla w as na zaw sze życzliw ym .

Na oryg in a le w łasną J eg o  ces. Mości ręką  
podpisano:* Aleksander.

W Carskiera S io le  13, m aja 1866 r.

N aczeln y  dow ódzca armii północnej jen era ł 
B enedek w ystósow ał następujące pismo do hr. 
S tarzeńskiego, regim entarza pułku K rakusów:

„C. k. armia północna — Ner praes, 132.
„Pism o JW . Pana w ystósw an e do m nie ze  

L w ow a pod dniem  23. bm. do Nru 93, doszło  
m nie w łaśnie w  ch w ili przeniesien ia mojej g łó ­
wnej kwatery z W iednia do Ołomuńca ; d la tego  
dopiero teraz na nie odpowiadam .

„Oby patryotyczne p rzedsięw zięcie JW . 
Pana uw ieńczonem  zostało  najlepszem  pow odze­
n iem ; radbym rychło dow iedzieć się  o ukoń­
czeniu formacji d zielnego hufca jeźdźców , którzy  
dobrow olnie postanow ili w przypadku wojny, 
trudy i n ieb ezp ieczeń stw a, jakoteż w alk i dzielić  
z w ojskiem  cesarskiem .

„P rzed ew szystk iem , w osobie JW . Pana, 
l .ii- j-  r Jj i i - z  , uijroŁuu nadanie utworzenia  
tego  hufca i d ow odzenia nim, witam s z l a c h ­
c i c a  w najpięknięjszem  znaczeniu tego słow a  
i starego d ośw iadczonego p rzy jac ie la , a z przy­
jem nością  pow itałbym  w szeregach  armii p ó ł­
nocne; innych rów nież synów  szlach etnego  n a­
rodu, których słyn ne z dawna przym ioty ż o ł­
n iersk ie n iew ątpliw ie i tym  razem w zupełności 
spraw dzićby się  m usiały, a to przez najżyw sze  
w spółzaw odn ictw o w  k a rn o śc i, w ytrw ałości i 
ow ej r y c e r s k i e j  w a l e c z n o ś c i ,  k t ó r ą  
z n a m  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  
i które m iałem  sposobność nauczyć się  cen ić w  
pełnej m ierze.

„ J W . Pan m ożesz być z resztą  i b ęd ziesz p rze­
konany, że  w  danym  razie pułk K rakusów m ó g ł­
by się  pod mojeraf rozkazam i sp odziew ać tej 
sam ej przychylnej p ieczy , ja k ą  rozciągam  gorą  
cem sercem  żołnierskiem  na tych w szystk ich , 
którzy ży c ie  i krew  sw oją staw iają  za honor 
i dobro naszej w ielk iej wspólnej ojczyzny, w 
służb ie naszego najm iłośeiw szego  C esarza i 
Pana.*

(podpis.) Benedek w. r. Fzm.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B r z e ż a n y  d. 7. czerw ca.

W czoraj odbył s ię  tu liczny zjazd w iej­
skich obyw ateli. D ebatow ano nad k w estją  przy­
czynien ia  się  do nadzw yczajnych potrzeb pań­
stw ow ych, tudzież nad przeznaczeniem  zebrać 
się  m ających funduszów. O gół obecnych zgodził 
się  w  zasadzie na to, że odradzającej się  a za ­
grożonej Austrji w ed łu g  sił trzeba przyjść w 
pomoc, jed nak  pod w pływ em  niepew nej p o lity ­
cznej sytuacji, w obec m ożliw ego  je sz cz e  m iędzy  
Austrją a M oskwą sojuszu, w obec m ożliw ej j e ­
szcze m iędzy reakcją a postępem  w alki, od e­
zw ało się  k ilka g ło sów  z żądaniem , aby obrady 
aż do w yjaśnienia sytuacji odroczyć. Mimo tego  
p rzew ażyło  zdanie, że ociągać się nie m ożna ; 
zebrano toż natychm iast k ilkaset z łr ., i w ręczo­
no c. k. naczeln ikow i obwodow em u z adresem  
następująeęj t r e ś c i:

Jaśn ie W ielm ożny Panie !
W  skutek w ezw ania JW . Pana, jako  na 

czelnika obw odow ego, aby przyjść w pomoc 
W ysokiem u rządow i w obecnej chw ili, niżej pod­
pisani ob yw atele  obwodu brzeżańskiego pragnąc 
zadosyć uczynić obow iązkow i temu, przesyłają  
na ręce JW . Pana listę subskrypcyjną wraz z 
funduszem już zebranym  z prośbą, aby ta k w o ­
ta Najj. Panu d o  J e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
od esłan ą  została.

U bolew ać musimy, że stau nasz zubożały  
nie dozw ala nam p ospieszyć z w ięk szą  ofiarą, 
kw ota ta m ała niech jed nak  posłuży jako d o­
wód dobrych naszych ch ęci i w dzięczności za 
przyznane w N ajw yższym  m auifeśeie z d. 20. 
w rześnia 1865 p o s z a n o w a n i e  p r a w  h i ­
s t o r y c z n y c h  naszych i tych u l e p s z e ń ,  po 
których s p e ł n i e n i u  w drnym  razie b ęd z ie ­
m y w  m ożności skuteczniej odpow iedzieć żą d a ­
niom W ysok iego  rządu.

Chciej Jaśn ie W ielm ożny Panie w obec tro­

nu być tłum aczem  uczuć naszych, a zarazem  
przyjąć i t. d.

Brzeżany 6. czerw ca 1866.
(N astępują p odp isy .)

N ieobecnym  na zjeźd zie pozostaw iono w o l­
ność przystąpien ia do pow yższej dek laracji i 
subskrybow ania dalszych  funduszów.

F lo r e n c ja  d- 2. czerw ca.
(A JO )  D ow iaduję się  w łaśn ie z ust bardzo 

ważnej osoby, że Lamarmora odpow iadając w czo ­
raj na zaproszenie m ocarstw neutralnych, o św ia d ­
czył : że W łochy przystają na k on feren cję , p o ­
n iew aż one pod wrażeniem  differend italien rozu- 
m ią program  i politykę sw ego narodu. W iad o­
mo, że rządy chcąc siłą-raocą przyprow adzić kon­
ferencję do sk u tk u , op uściły  w zaproszeniu s ło ­
w a : ąuestion venetienne a n m ieśeiły  differend italien , 
aby nie przestraszyć zb yteczn ie A u strji, która 
w idząc na samem czole spraw ę w en eck ą , b y ła ­
by z p ew n ością  nie przystała na to dyp lom aty­
czne zebranie. Rząd w ło sk i, który cl ociażby  
chciał n a w e t, nie m oże jednak uczynić t e g o ,  
czego  nie życzy  sob ie naród, oznajm ił już teraz: 
że  nieporozum ienia, jak ie istn ieją pom iędzy nim  
a gabinetem  w iedeńsk im , istn ieją  tylko dla tego, 
że W enecja n ależy  dotąd do cesarstw a austrja- 
ck iego. Czyż m ożna s ię  spodziew ać, żeby  kon­
ferencja m ogła  coś dla pokoju n czyn ić , je ż e li 
Lamarmora, ja k  to jnż nieraz p isa łe m , zam yśla  
w ystąpić z kategorycznem  żądaniem  odstąpienia  
W en ecji?

W m inisterstw ie wojny pracują n ierów nie  
w ięcej an iżeli w zesz łych  tygodniach . M ężow ie , 
stojący u steru rządu, są bardzo zad ow olen i, że 
m inistrowie spraw zew nętrznych zjadą s ię  w P a ­
ryżu, narada ta bowiem  w yprow adzi ich  z k ło ­
potliw ego położen ia  ,w jakiem  zostaw ali dotąd. 
W łochj' i Prusy ch cia ły  w ojny, ale oba te n a­
rody nie w ied zia ły  w jak i by ją  sposób rozpo­
cząć. D ziś czytają  ja k  na d łon i, że w dzień po 
nieudaniu się  konferencji m ożna rozpocząć kro­
ki n ieprzyjacielskie. Austrja n ie zech ce odstą­
pić ani W en ec ji, ani też zrzec się  sw ych praw  
do księztw  Z aelb iańskich, to też rzucając na nią 
całą odpow iedzialność, jako  na m ocarstwo, k tó ­
re n ie chciało  n iczego  p ośw ięc ić  d la utrzym a­
nia pokoju, W łochy i Prusy w ystąp ią  z p ew n ością  
zaczepnie i do tego  praw dopodobnie rów n ocze­
śnie. Z e o pokoju nikt n ie m y ś l i , w nioskujem y  
z now ego postanow ienia p. Lamarmory. Oto do 
czterech korpusów, stojących  w zupełnem  p ogo­
towiu , zostanie przydzielonym  jeszcze  korpus 
piąty. M inistrowie w ojny i marynarki, pp. Pet- 
tinengo i A ngioletti, w dniu rozpoczęcia  kroków  
nieprzyjacielsk ich  postanow ili stanąć na cze le  
odrębnych dyw izyj.

R ozniosła się  była w ieść w e F lorencji, że  
koło Genny m iało się  pojaw ić ostatniem i duiam i 
kilka w ojennych statków  angielskich. N ie w ie ­
dziano ja k  sobie tłum aczyć ten krok królow ej 
Wiktorji. Na zapytania m inistra wojny, odpo­
w iedział syndyk m iasta, że nie tylko koło G e­
nuy, lecz nawet na całej przestrzeni zatoki g e ­
nueńskiej nie ma ani jed n ego  statku w ojennego  
au g ie lsk iego . W pobliżn krążą w praw dzie pan­
cerniki, l e c z  t e  n a  s z c z ę ś c i e  n a l e ź ą d o  
s p r z y m i e r z o n e j  F r a n c j i .

IJow ódzcy ochotników  m usieli oczyśc ić  sw e  
pułki z m nóstwa najrozm aitszej hołoty , i z ta ­
kich jegom ości, co to przyszli w praw dzie za c ią ­
gnąć się  pod G aribaldego , lecz bynajm niej n ie  
z pobudek patrjotycznych. Z tem w szystk iem  
organizacja oddziałów  postępuje bardzo żw aw ym  
krokiem . M łodzież ćw iczy  się  od rana do w ie ­
czora, robi forsow ne codzienne m a rsze , zacho­
wując się  przytem z w zorow ą przyzw oitością . 
P osłow ie N icotera i Corte, m ający sw e pułki w 
Como, w yszczegó ln ia ją  s ię  energią , za  co pod­
w ładni p łacą im m iłością. W Bari przyszło tylko  
do niejakich rozruchów z następującego powodu. 
W  k lasztorze św . A ntoniego, gdzie obecnie ulo­
kowano dw ie kom panie ochotuików, a w którym  
stali dawniej strzelcy królew scy, znalazł jed en  
garybaldezyk  w p iw nicy św ieżą  czaszkę i parę 
szm at pokrw aw iouych. P okazaw szy  znalezione  
przedm ioty sw ym  towarzyszom  o św ia d czy ł, że  
zapew ne m nisi zam ordowali ja k ie g o ś  Strzelca. 
M łodzież, która n ienaw idzi kleru, chciała  na­
tych m iast, bez dochodzenia praw dy ukarać p o­
sądzonych. Schw ytano gw ardjana i kilkunastu  
zakonników , i z p ew nością  b ylib y  p ow iesili 
w szystkich, gdyby nie zjaw ienie się  prefekta i 
kilku starszych o ficerów , którym  udało się  po 
długich korowodach uspokoić rozjątrzoną m ło­
dzież. M nichów odstaw iono pod strażą do in n e­
go m iasteczka, proces rozpoczęto n iezw łoczn ie .

K r o n i k a .

— Do k s ią ż k i  z a ż a le ń .  Często odbieram}' pisemne 
zażalenia z powoda nieporząd u wmieście. Teraz otrzy­
maliśmy pismo zbiorowe, podpisane przez 19. osób, na­
stępującej t r e ś c i : Dawniej byt zwyczaj ulice przynaj­
mniej dwa razy dziennie, t. j .  zrana i w wieczór skra- 
piać w odę; i zeszłego roku jeszoze, aczkolwiek niedo­
statecznie, jednak o tyle skraplano, iż je  przynajmniej 
skrapianiem n a z w a ć  można b y ło ; z jakich jednak 
przyczyn magistrat miasta Lwowa w tym roku skrapia- 
nie ulic zaniedbał,  i mieszkańcom niektórych części 
miasta prochem oddychać każe, tego n iew ierny ; ale to 
wiemy z pewnością, my, mieszkańce Gródeckiego przed­
mieścia, które, ja k  w iadomo, najwięcej uczęszczanym 
jest tr ak tem ,  iż niemniejsze ciężary ponosimy, niż 
mieszkańcy każdej innej części Lwowa, na których zdro­
wie prześwietny magistrat baczniejsze mając oko, ulice 
skrapiać każe, gdy tymczasem my, w mgłach nieprze- 
bitych kurzu i brudów kroczyć musimy, — a w czasie 
silniejszego wiatru chcąc nie chcąc wyobraźnią naszą 
przenosimy się na puszczę Saharrę.
>- Spodziewamy się, iż Lwów na brak tego dobroczyn­

nego elementu, którym jest woda, bynajmniej uskarżać 
się nie może, i oddajemy się tej słodkiej nadziei, iż i 
my wkrótce do tych niewielu wybranych nałeżyć będzie­
my, k tó r /y  mają to szczęście oglądać skrapiane ulice, 
i spodziewamy s i ę , że prześwietny Magistrat miasta



va zechcą się potroszczyć o nasze płuca i oczy, 
ą dotychczasowej troskliwości.

- W n y  A d a m  R o g a l s k i  przysłał na ręce komisa- 
zapomogi w powiecie budzanowskim 40 złr. Da

sparcie zubożałjch mieszkańców gminy Budzanowa. 
Komitet zapomogi podaje ten czyn szlachetnej ludz­

kości do wiadomości powszechnej z wyrazem najwyż­
szej podzięki. H, Heydel.

Romaszówka dnia 6. czerwca 1866.
— P r z y  r e k r u t a c j i  właśnie rozp isane j, obowiązani 

są stawić się popisowi pięciu najniższych klas. t . j .  uro­
dzeni w r. 1841, 184?, 184*3, 1844 i 1845. Reklamacje z 
pierwszej rekrutacji są i teraz w ażne; ci którzy prze­
szłą rażą nie rek lam o w ali , mogą to teraz uczynić po 
dzień 13. b. m. Ponieważ urodzeni w r. 1841 i 1842 już 
przy pierwszej rekrutacji losowali, zatem lorowanie 
teraźniejsze odniesie się tylko do 3 klas wyższych. M;- 
nimum wzrostu, wymagane zwykle przy rekrutac j i,  zo­
stało zmniejszone na ton ro k  na 59 cali wiedeńskich.

— W y b ó r  p o s ł a  z okręgu wyborczego gmin 
miejskich powiatów Żywiec, Slen.in i Milówka rozpi­
sany na dzieli 1. września. W ybór odbędzie S ''ę  w Żywcu. 
R eklam acje  przeciw ułożonej liście posiadaczy dóbr ta ­
bularnych, uprawnionych do wyborów, mają być wnie­
sione do prezydjum namiestnictwa we Lwowie w prze­
ciągu dni 14. licząc od dnia obwieszczenia. K r a k . Z tg .  
umieściła to  obwieszczenie pierwszy raz w nr. 126. z 
dnia 6. b. m.

N ie s z c z ę s n y  w y p a d e k .  W Lwowie dnia 5. b. m. 
przy budowie kolei żelaznej lwowsko - czerniowieckiej, 
w pobliżu rogatki gródeckiej , ziemia zasypała dwóch 
robotników, jak  słychać, przez własną ich nieostroż­
ność. Jeden postradał życie, drugi niebezpiecznie pora­
niony. odwieziony został do szpitalu powszechnego.

— Ofiara na r zecz  o ś w ia ty .  P. Antoni Matakie- 
wicz, c. k. adjunkt powiatowy w Ciężkowicach ofiaro­
wał 100 złr. na zakupienie obligacji , z których dochód 
przeznaczył na kupno książek szkolnych dla ubogich 
dzieci now o utworzonej szkoły w Ostruszy.

Zmarły niedaw no ks. Łotoeki, kanonik gr. kat., miał 
testamentem zapisać możliwą wygraną losu, mogącego 
wygrać 4000 złr. na utworzeDio stypendyjnej fundacji 
pod nazwiskiem „zapis Lotockiego" „a rzecz uczniów 
obrz. g r  kat.

K a łu sz  dnia 2. czerwca. Czytając ezpsto wspo­
mnienia uznające zasługi, lub wytykające brak gorliwo­
ści członków komitetów zapomogi głodowej , czuję się 
spowodowanym do przesiania wam podobnej wzmianki 
także i z stron naszych.

Pan Karol Sobota, właściciel Podhorki, zamiano­
wany komirarzem zapomogi dla tutejszego powiatu, w y­
wiązał się z obowiązku przyjętego z prawdziwem p o ­
święceniem się ,  godnem prawego syna i obj watela 
kraju, nie szczędząc ani osobistych trudów, które go 
nawet na słabości naraziły, ani znacznych wydatków z 
własnej kieszeni, i zjednał sobie jawnie manifestującą 
się wdzięczność i uzuauie ze strony dotyczących gmin, 
które wspominając o nim błogosławią go jako dobro­
dzieja swego. Zadanie jego było tem trudniejsze, ile 
że m usi"ł się obejść bez pomocy innych współobywa­
teli ziemskich, których w tutejszym powiecie nie ma.

Przy tem uie można pominąć zaszczytnych zasług, 
jakie  położyli członkowie k o n r te tu  , a miauowicie: p. 
naczelnik pow. Rodakowski, rotarjusz Rokicki, p. Dzi­
kowski lekarz salinarny, ks. Dudziński, proboszcz ob. 
rz. z Kałusza i ks. Gromnicki proboszcz ob. gr. z Kra 
snej, którzy z prawdziwem zaparciem się ,  i nie małemi 
otlaram' z władnej strony jak  najskuteczniej go popie­
rali, ahy ten chwalebny osiągnąć rezultat.

— Z p o d  R u d e k  d. 3. czerwca. Dnia 10. maja w 
Koniuszkach Siemianowskich, w obwodzie Samborskim 
w powiecie rudenskira zgorzało 25 chałup włościańskich 
wraz z wszelkirmi zabudowaniami gospodarskiemu K o­
misją głodowa udzieliła łaskawie pomocy tym nieszczę­
śliwym. Dnia 1. czerwca w tejże samej wiosce znowu 
powstał gwałtowny pożar, i 15 chałup wraz z wszel- 
kiemi zabudowaniami znowu stało się pastwą płomieni. 
Właściciele tych ubogich le p ia n e k , zamieszkałych po 
większej części przez ubogie  wdowy i pozostałe po 
żołnierzach żony, byli właśnie przy robocie w polu. Na 
odgłos dzwonów przj biegli ao ;wsi , a gdy j lerwszą 
myślą matek było odssukać drobną dziatwę, która u- 
kryła  się w s ło m ę , ubogie ich mienie przez ten czas 
całkiem zniszczone zostało, < ■

Dzio iuż głośne płąezt ustały, leez oczy tych bie­
daków z płaczu nie osyeha ją ,  a zanosząc modły do 
Boga. wzywają pomocy ziomków. .

W i io p ie n c e  w  powiecie Bsligrodzkim d. 25. z. i ł . 

upaliła się dworska stodoła, dwie stajnie , wozownia, 
ipichlerz i k ierat w mlóearni . tudzież ta r ta k ,  młyn, 
knżnia i przyrząd do dystylowania nafty. Spaliło się 
także kilka wozów, jako też  rozmaite narzędzia gospo­
darskie, 4 konie i 2 cieląt. Szkoda wynosi 2411 złr. 
Budynki nie były zaasekurowane, przyczyna pożaru nie 
est wiadoma.

— Z n a d  S m m  2. czerwca 186G. Wczoraj dnia 1 
czerwca danym był w Sanoku wieczór muzykalny na 
korzyść głodem dotkniętych mieszKańców krąju  nasze­
go. Tak piękny i pożyteczny cel zgromadził licznie 
mieszkańców Sanoka i okoliczne obywatelstwo, zawsze 
gotowe do niesienia bratniej pomocy tym, którzy cier­
p ią ;  nie zostało też zawiedzionem oczek.wanie puDli- 
czuości. Amatorowie, którzy wszystkie części p rogra­
mu wykonali, wywiązali się z tego t rn d re g o  zadania z 
wielkinm zadowoleniem słuchających, czego dowodem 
przeciągłe oklaski po każdem wystąpieniu. Słyszel śmy 
muzykę k lassyczną ,  najprzód w uwerturze z Fidelio 
Beethowena, wykonanej na ośm r a k .  później pani J .,  
oadała Sonatę Beethowena na for tep ian ie ,  z taką pe­
wnością i znajomością wszelkich odcieni myśli w tym 
pięknym utworze wielkiego mistrza , iż zdawało się, że 
lepiej do słuchaczów przemówić nie zdoła : lecz gdy w 
dalszym ciągu wieczora, usłyszeliśmy znowu panią J. 
grającą mazurki Chopina, przeniosła słuchaczów w inny 
okres muzyki, gdzie lekkość gry i uczucie głębokie i 
rzewne, sprawia wrażenie już nie ziemskich t o ­
nów , ale odgłosu gdzieś z wyższych sfer, prze- 
latającej piosnki. Oddanie tak  doskonałe utworów 
Chopina znamionuje prawdziwie wytrawne w ykszta łce­
nie muzykalne, z którem rzadko się spotkać. Pan P, z 
wielką wprawą i biegłością odegra ł  na sk rzy p ca ch : 
Sisieme a irV ar ić  Beriota, i Dno z opery F ra  Diavolo ; 
w grze pana P. poznać łatwo znakomite studja i bie­
głość w zwalczeniu wszelkich mechauicznych truduości, 
połączone z uczuciem, które znamionuje prawdziwą war­
tość  artystyczną. Pan B. z  wielkie m xadowoleniem: słu­
chaj jcyęh  odegrał na skrzypcach krakowiaki Łady, które

osnute na tle ojczystem zawsze silnie przemawiają do 
uczucia licznego zgrom adzenia , zwłaszcza gdy są od­
dane z tem eon amore z którem P. B. je  odegrał. W szy­
stkim osobom, które do tego wieczora na korzyść ubo­
gich, czy to śpiewem, czy grą  na fortepianie lub skrzyp­
cach, z taką gotowością i poświęceniem się przyczyniły, 
należy się wdzięczność i od tych, którzy za ich pomo­
cą mile wieczór spędzili, i od tych głodem dotkniętych 
mieszkańców, na których korzyść uie szczędzili żadnego 
trudu. Ostateczny rezultat pieniężny nie jes t  mi znanym, 
zapewne wkrótce w innej drodze dojdzie do wiadomo­
ści czytelników Gazety Narodowej.

— T eatr p o lsk i. Dziś „Bracia Strawińscy Czyli Linto- 
pad‘rl dramat hisotryczny z czasów Stanisława Augusta, 
przez J .  N. Kamińskiego podług powieści Henryka 
Rzewuskiego.

GAZETA NARODOWA

Ostatnie wiadomości.
Jeden z korespondentów  paryskich do K oln. 

Ztg. pisze • O dpowiedź austrj acka zachow ała ta ­
ką osnow ę, ja k ą  tak w  T uiilerjach, jak  i w Lon­
dynie od kilkn dni była znana. D o ostatniej ch w ili 
spodziew ano się  ustępstw  od gabinetu w ied eń ­
sk iego . zaw iadom iw szy go  z góry, że odpowiedź 
taka nie za eo innego, jak  tylko za odrzucenie 
projektu kungresow ego b ęd zie uważaną. G abi­
net w iedeński nie zm ienił w  niczem  sw o je­
go postanow ienia, a cesarz N apoleon nie zada­
j e  sobie teraz żadnego trndu, by taić swój 
gń iew , i sp odziew ać się  należy, ze gn iew  ten  
je st  nieudanym. Ze w szystk ich  bowiem  w sk azó­
w ek tak z W iednia jak  z tutejszego poselstw a  
austrjuckifgo nadchodzących, p rzyp u szczan of»żt 
Austrja zgodzi się  bez zastrzeżeń na konferen­
cję , i bodaj w zasadzie dopuści rozprawę nad 
zm ianam i terytorjalnem i. W tej nadziei tak bar­
dzo uroczyście wprow adzono projekt kongreso­
w y na stoł. R ozczarowanie tedy uczuto tu do­
tk liw ie. Cesarz dow iedział s ię  wczoraj osob i­
śc ie  od ks. M etternieha o treśei odpow iedzi. Mo­
tt i ą ,  że telegrafow ał zaraz do W iednia k atego­
rycznie, czy  Austrja przyszłe sw ego  pełnom ocni­
ka czy  nie. O dpowiedziano zaraz: P rzyszłe ale  
z zastrzeżeniem . T en  najnow szy zwrot spraw ił 
to , że stronnictwo w ojenne w Tuiilerjach zno- 
wn zbliżyło  się  do cesarza Francuzów i oka­
zuje w ie le  dobrych m yśli. A w ątp liw ą je s t  
rzeczą, czy  g lo s  cia ła  praw odaw czego przew aży  
te w pływ y."

Inny korespondent paryzki du K oln Ztg. do­
nosi d. 4. run. : 8 fery  rządow e franeuzkie, choć 
nie tają dla W iednia sw ojego ubolew ania, uwa 
ża ły  jed nak  rozpisaną przym usową p ożyczkę w  
W eneckiem  za rodzaj podatku w ykupnego i zn ie ­
w o liły  naw et Lam arm orę, by zw łaszcza  w obec  
toczących  się  rokowań, nie og łasza ł depeszy, 
w ystosow anej o tem z zażądsniam i do m ocarstw. 
S fery rządow e franenzkie poszły  je sz cz e  dalej. 
W  ośw iadczenin  anstryjackiem  w zględem  księztw , 
na bundestagn złożonem , w id zia ły  tylko rodzaj 
satysfakcji m szczenia się ua P ra sa ch  i c h ęć  ro­
bienia im po za kongresem  drobnych trndów. 
L eez jak  słych ać od pow ierników  m inisterstwa  
spraw  zagranicznych, osnow a w ręczonej wczoraj 
odpow iedzi austryjackiej dowodzi jasno , że od 
p ięc ia  dni nastał w  W iednin zwrot n agły , który  
stoi w sprzeczności z m anifestacjam i rządu anstry- 
ack iego , od trzech tygodui praktykowanem u N ie 
treść odpow iedzi uderza tu, a le  fa k t, że taka 
dep esza  w  ogóle m ogła być w ysłaną. Fakt 
ten je s t  pew nym  dowodem , że  w  W iedniu są  
dwa pr; [y panujące. Hr, MensdorfT uchodził 
tu zaw sze za zw olennika pokoju , ale w ostat­
nim czasie  zdaje się  n ie te w p ływ y były  czynne, 
ale w p ływ y  które nie potraSly zdać spraw y  
do czego  w iodą —  że w iodą do w ojny, która 
jak  się  tu zapatrnją na rzeczy — z początkn  
m oże zachow ać sw oją cech ę lokalną, ale wkrót­
ce przem ocą faktów  zm ieni się  na pow szechną  
K siążę Metternieh jak  się  zd aje— osob iście robi 
tu propagandę za w ersją o dwóch prądach w ie ­
deńskich, aby sieb ie oczyścić od podejrzenia  
dw ujęzyczności. P ew ną je st  rzeczą, że wczoraj 
k siążę M etternieh miał je sz cz e  dłuższą rozm owę 
z N apoleonem  III., w skntek której w ieczorem  
odjechał jed en  z oficerów adjutaniury cesarskiej 
do Florencji D ziś w ieczorem  zaś w yjeżdża ks. 
Grammont do W iednia, biorąc obszerne instruk­
cje w zględem  dalszych rokowań. W spom nieć 
jeszcze  m usze, że w Wiedniu zdaje się  panować 
zdanie, iż Austrja może liczyć na pomoc Moskwy 
i są  ludzie, którzv jed y n ie  tej kom binacji 
przypisują zwrot na dworze austrjackim. — Cho­
dzą tu na nowo pogłosk  o zam iarze pożyczki 
500 m ilionów  franków. Faktem  są w szak że przy­
gotow ania w m inisterstw ie m arynarki. W czoraj 
dano rozkaz nzbrojenia 4 pancerników , z któ­
rych d w a stoją na przystani w  Brest, a dwa  
w T u lon ie. Tym  sposobem  będzie p iętnaście pan­
cern ików  w pogotowiu. Jed nocześn ie polecono  
nzbroić 10 pancernych łodzi k an on ieisk ith .

T rzeci korespondent paryzki do K oln. Ztg- 
pisze d. 4. bm. : N ic  w ątpią tu w cale, że  Francja  
ma zamiar w ziąć udział w w ojnie grożącej. (?) 
Ż yjąca  natchnieniam i ks. N apoleona Libtrte  za­
powiada dziś jaw nio, „że Francja będzie stąć po 
stronie Prus i W łoch." N iem niej groźnie sądzi 
la Patrie, zapow iadając w yw iązan ie się  wojny eu ­
ropejsk iej.

W osobnym  artykule rozbiera ta  France n iep rzy­
chylne w rażen ie , jakie postępow aniu Anstrji w 
T uilerjaeh w yw arło , a które nie w ypadnie za ­
pew ne inaczej także i w L ondynie i Petersbur­
gu^?) U rzędow y Monitor powtarza już także w y ją ­
tek z Timesa, podany w pierw przez dzienniki 
półnrzędow e, w którym  Anstrję uczyniono odpo­
w iedzialną za zerw anie pokoju. W szystk ie te 
pojaw y i ośw iad czen ia  kończą się na tem  , źe 
Prusy m ogą teraz przystąpić do rozpoczęcia  w oj­
ny, bez śc iągn ięc ia  na s ieb ie  zarzutu n iesłuszności.

W ażnem  jest co z powodu zw ołan-a przez 
Austrję stanów  holsztyńskich  piszą teraz półu- 
rzędow e dzienniki franeuzkie. Dziennik la France 
z dnia 3. bm. przyznaje Prusom zupełne prawo 
rozpoczęcia  w ojny z ć.ustrją. Artykuł odnośny  
tego dziennika w yszedł najprawdopodobniej ze

z dnia 8. czerwca 1866.

źródła m inisterialnego, pokazuje się  z tego, że 
bezpośrednio po tem  w ydany numer półurzędo- 
w ego Journal de VEmpire (P ays) co do o w eg o  
kroku Au-trji w  bnndestaeru zupełn ie w  tym  sa ­
mym w yraża się  duchu. Przyznaje on, że Austrja 
przez ten krok zyskała  sym oatje członków  R«e 
sz j ,  a le  zarazem  ogłasza um ow ę gastejuską  za 
niew ażną i n ieb yłą  i Prusom daje prawo do 
b ezzw łocznego  wkroczenia do H olsztynu. L eży  
w tem — p isze ten dziennik — „obawa n ie z w ło ­
cznego starcia, które m oże w yprzedzić w ypadki. 
Czy na tem polega  rezultat, do którego Anstrja 
d ą ży ?  B yć m oże ! “ L a  France z  dnia 4. b. m. 
powtarza w  odm iennej form ie je sz cz e  raz w ypo­
w iedziane już sw oje zdania, natchnione jej a n- 
rzęaow ego źródła. „Pretensje"— pisze ten d zien­
nik, które Austrja w  swej odpow iedzi na zap ro­
szenie konferencyjne podniosła, stoją w śc isłym  
związku z postaw ą jej w  bundestagu, przez co 
ugodę gastejnską ostatecznie n iw ecząc w yw oła ła  
casus foederis, który m oże się  stać casus belli i 
przez co jasno okazała, jak  mało jest p rzy c h y l­
ną, do zrealizow ania planu konferencyjnego."

Całe z iesz tą  postępow anie teraźniejszego pół- 
urzędow ego dziennikarstwa francnzkiego św iad czy
0 sym patjach dla Prus. L a  France p o d io si p ono­
wnie z nacisk iem , że  Prusy przysta ły  na kon­
ferencje p ierw sze i bez w szelk ich  zastrzeżeń , a 
na dowód przytacza znaną już pierwej c a łą  odno­
śną notę Bism arka. Agence IIavas, której w szystk ie  
w ielk ie  dzienniki czerpią  sw e korespondencje, 
śm ie nazyw ać postępow anie Anstrji na bundes- 
tagu podstępem , kterym  spodziew am  się na k on ­
ferencji p ozyskać g ło s  reprezentanta N iem iec. 
„Jednakowoż liczen ie  to na N iem cy zaw iod ło  A u­
strję z u p e łn ie ; m oże ona liczyć najw ięcej ua 
cztery śreatue państw a, których naczeln iczka, 
S a k so u a , jed nak  już się  cofa. R eszta N i°m iec  
zachow a aię prawdopodobnie neutralnie."

Z Berlina donoszą pod dn. 6. b. m.: W czo­
raj nadeszła  tn nrzędowa depesza z Paryża z 
oznajm ieniem , ze Francja zachow a śc is łą  nen 
tra ln o ść , jed nak ow oż w ystaw i korpus obserwa  
cyjny na granicy w łosk iej. Zeidl. C o rm p . p isze:  
W  t ’arj’żu panuje p rzek on an ie , że kongres z o ­
stał nsuuiety. Stanow isko Prus d o  kongresu nie 
je st  jnż w ięcej w yczekująco biernem. Prusy b a­
czą teraz jed y n ie  na swój honor i sw oje b ez ­
p ieczeństw o.

N e u e . fr  Presse 7. czerw ca d on osi, że  p oseł 
pruski przedłużył wczoraj br. M ensćorffowi d e­
p eszę br. B ism ark a , która zakłada protestację  
p rzeciw  ośw iadczeniu  anstrjackiem u w  bun de­
stagu uczynionem u i m ówi, że Prnsy postanow i 
ły  obstaw ać w szell iem i siłam i przy praw ach swo  
ich w księstw ach, jak  to im traktaty zapew niły . 
Po odczytaniu tej d ep eszy  baron W erther d o­
dał. żu jenerał Manteuffel otrżym ał p o lecen ie  
w ejść do H olsztynu w stósow nej porze, i ob sa ­
dzić kraj ten w  m yśl przyw rócenia kenJom ina- 
tu. Ostdeutshe Post m ó w i: Porta zam ierza roz­
staw ić u brzegów  D alm acji oddział fl itjT w ojen ­
nej, podobnie jak  to uczyniła n brzegów  A lbanii, 
auy przeszkodzić w danym razie zam iarow i w y ­
lądowania ochotników  w łosk ich . Krok ten p rze­
zorności n a stą p ił, jak  z a p ew n ia ją , w skutek  
nm ów ienia się z Austrją.

Z B erlina i w  ogóle z Prus są  następujące  
doniesienia : D nia 6. b. m. przyjm ow ał kroi ks. 
Fryderyk" Karola wraz ze sztabem  jen era ln jm , 
sztab udał się  teguż sam ego dnia na Szlązk . 
k sią żę  dowodzący m iał w yjech ać nazajutrz. 
Król sam prawdopodobnie z początkiem  najb liż­
szego tygodnia odjedzie do głów nej kw atery, a 
z nim Bism ark, Roon i M oltke.

Z Paryża donoszą do- N . f r  Presse pod d.
5. bm. ; „O dpowiedz Aostrjj na zaproszenie kon­
ferencyjne i słabość ks. G orczak ow a , u w ażają  
tn jako skutek przym ierza, zaw artego m ięazy  
W iedniem  i Peters nrgiem. C esarz N apclrun — 
jak  g łoszą  — ma być z teeo  bardzo n iezado­
wolimy i zam ierza og ło sić  rokow ania, odnoszą­
ce się  do k onferencji, jak niem niej protest Ln- 
marmory przeciw  przym usowej p ożyczce w  W e­
necji."

Prco. Cvrr. z  d. 4. bm. jakb y w zapow iedź
m ajacej się  w krótee rozpocząć w ojny i na
południowym  teatrze, ua granm ach Szlązka i Sa- 
k son ;i, p isze dużemi g łosk am i: „Najj. Fan, k tó ­
ry codziennie m iew a najrozm aitsze narady z p re­
zydentem  m inistrów, z pojedyńczym i ministrami, 
z gabinetem  cjoyilnym  i w ojskow ym , odbył w  
poniedziałek  naradę gab inetow ą z calem  m ini­
sterstwem  stanu, na której m iały zapaść w ażne  
ro zp o rzą d zen i, jakich obecne p o łożen ie polity­
czne n ieodzow nie w ym aga.

„Skuro ju ż i gw ardja opuściła  stolicę, aby  
w armii, gotowe,, do boju, zająć przeznaczone jej 
stanow isko, uda się  zapew ne i Najj. Pan na p o­
czątku przyszłego tygodnia do g łów n ej k w a te­
ry, dokąd będą mu tow arzyszyć m iędzy innym i 
prezydent m inistrów, hr. Bismark. m inister woj- 
r y , Roon, i szef sztabu jen era ln ego , jen erał 
Moltke.

„K rólew icze, następca tronu i k3. Frydryk  
Karol, którym powierzono dow ództw o dwu w ie l­
kich armij, udali się  ju ż ra  sw e stanow iska.

„Reszta książąt, którym oddano kom endy, u- 
dają się  z końcem  tego tygodnia do armii.

, Pierw jed nak  zb ierze się  królew ska fam i­
lia  dnia 7. b. m.. w rocznicę śm ierci Frydryka  
W ilhelm a III., na nabożeństw o źuiobne na g r o ­
bie n ieboszczyka. Oby d u c h , który d zie ln ego  
króla w ważnych latach w ojny o osw obodzenie  
prow adził do zw ycięztw a, oby duch ten p row a­
d ził i teraz naszego króla i książąt."

Półurzędow a Proc. Corresp. konstatuje d. 6. 
b. m., że nadzieje pokojow e rozch w iały  się, i 
donosi, że m ocarstwa nentralne z ło ży ły  Prusom  
podziękow anie za przystąp ien ie do usiłow ań po 
kojuwych, uznając zarazem , iż po rozbiciu pro­
jek tu  kongresu w e g o . Prusy otrzym ają na nowo  
zupełną sw obodę działania.

W  ostatniej je sz c z e  ch w ili w . ks. badeński 
u siłow ał zażegnać grożący wybuch jakiem iś  
propozycjam i na podstaw ie reform y zw iązkow ej
1 zw ołan ia  parlam entu. W tym  celu je ź d z ił du
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PPteitz, lecz iak telegrafują z Karlsruhe, u s iło ­
wania je g o  nie pow iod ły  «lę.

Br. Werther zap ow ied zia ł d- 6. b. m. hr. 
M ensdorfłowf n adejście prnskiej d ep eszy , z a w ie ­
rającej protest p rzeciw  zwołaniu stanów  h olsztyń­
skich. D ep esza  ta ma być identyczną z znanym  
artykułem  Staatsanzeigera  i oskarża Anstrję o z e r ­
kanie umowy. D ep eszę  tę uw ażają za p ro log  
do ultimatum, które Prusy m iały  nazajutrz p rzed ­
ło ż y ć  bundestagowi w  F rankfurcie.

Prusy zaw iadom iły tedy b ezzw łoczn ie  dw ory  
neutralne, że  prawo ndzielności Prus w k s ię ­
stw ach zagrożone je s t  ośw iadczeniem  A jstrji na 
bundestagu i zw ołaniem  stanów  holsztyńskich. 
N aprzeciw  żemu spróbują one nasanm rzód kro­
ków p o k o jo w y c h , ośw iad czają  jednak jak o  
w spółudzielm  w księztw aeh, że zw ołan ie stanów  
; w szelk ie jednostronne postępow anie rządu h o l­
sztyńskiego test praw nie n iew ażne, dopóki Austrja 
n ie cofn ie sw ej deklaracji bundestagow ej, którą  
neruszjua traktat gasteinsk i. Prusy ży czą  sob ie  
zw ołania reprezentacji obu k sięztw . a nietylko  
Holsztynu.

Co to za kroki pokojowe P rnsy p ow zięły  — 
objaśnia nas Proc. C o rr .; Prusy p rzesła ły  Anstrji 
protest, i Prov. Corr. dodaje, że  potrafią n iew ą ­
tp liw a  dodać skutecznego nacisku temu p rote­
stow i, który obwinia Austrję po prostu o z ła ­
m anie traktatów.

Co Anstrja odpow ie, to zdaje się  w sk azy­
w ać jed en  z w iedeńskich  telegram ów  w Schles. 
Z*g. z  d. 6. bm. Austrja ma odpow iedzieć uiti- 
m stem  ze strony bundestagu, który d. 7. b. m. 
m iał być w ysłany z Frankfurtu.

Z tego  sam ego telegram u dowiadujem y się , 
że  Grammont przyw iózł do W iednia odpow iedź  
gabinetu francnzkiego — zgodną z tem , co 
przed parą dniam i p isał Constitutiotmel.

Prnsacy w  S zlezw ik u  grom adzą się na p o­
łudniowej granicy. D . 6. bm. spakow ano g łó w n ą  
kw aterę w F ie n s1 uren, i zd a ie  się, że kroki wu- 
je n r e  rozpoczną się  od w kroczenia Prusaków  do 
H olsztynu. B ędzie to p ierw sze poparcie protestu.

Seim  stuttgardzki oddał rządow i do dyspo- 
zykji p ierw szy  i drugi kuntyngens landw ery.

Na objaw ione w  całych  Prusieeh życzen ia  
zm iany m inisterstwa odpow iada d. bm. Protuin- 
ciel Coiraspondenz: Król nie m ógłby ludu sw eg o  
na w iększe narazić n iebezpieczeństw a, jak  w ła ś ­
nie zm ianę m inisterstw a. M inistrowie liberalni 
objęliby spraw y państw a, n ie m ając ja sn ego  po 
glądu na stosunki, ani pew nego planu T ylko  
.akich n a leży  do Izby posłów  w ybierać, którzy  
b ez w zględn ie będą popierać rząd teraźniejszy  
h i. 3ism arka,

Podług halie m iał Garibaldi d. 6. Iu h7.bm . 
opnścić Kaprerę, ula objęcia dowództw a korpusn  
ochotników. L iczba zg łaszających  się  do b ata ­
lionów  ochotniczych ma już w ynosić 95.000 . W  
F lorencji g ło szą , że  na znane zapytanie się  w  
spraw ie form owania w ęgiersk iej le g ii z w ę g ie r ­
skich w ygnańców  i zb iegów  m iał Lam arm ora  
następująco odpow iedzieć : „W łochy posiadają  
dosyć w ojow ników , w ięeającyck  się  spraw io  
narodowej, i nie m ają potrzeby udawać się  do 
zb iegów  austrjackiej armii. M inisterstwo n ie ma 
dosyć p ien ięd zy  na przekupyw anie zdrajców i 
nie przypisuje najm niejszej w artości form owania  
legionu  cudzoziem skiego."

K orespondent nasz z F loren cji donosi nam  
w  'iśc ie , który jntro ogłosim y, że dnia 3. czer­
w ca  król w yjecn ał do Turynu, leez  praw dopo­
dobnie uda s ię  do g łów n ej kw atery do P iaczen  
cy , i już przed wybnehem  w ojny r ie  w róci do 
F lorencji. T ow arzyszy  mu Lamarmora i w ielu  
oficerów.

D o Dziennil a Poznańskiego p is z ą : „W iadom o­
śc i dość pew ne, ja k ie  otrzym ałem  z K on gresó­
w ki, m ów ią o bliakim przyjeZdzie cara A lek san ­
dra do P o ls k i; a le  m ijając W arszaw ę, ma on 
chw ilow o zatrzym ać się  w  zamku sk ierniew ie- 
ckim, i tam do n iego ma przybyć deputacja z 
prośbą, aby raczył przyjechać do W arszaw y, 
puszczając przeszłość w n iep am ięć... N a ten  
przyjazd cara grom adzą się  pod W arszaw ę od ­
d zia ły  w ojsk m oskiew skich , rozrzucone w kraju 
na le w jm  i prawym  brzegu W isły , a grom adzą  
się  na p rzeg.ąd  to je s t  na s m o t r ,  jak m ów ią  
M oskale. Z tego  powodu nawet drobne za łog i, 
stojące po m iasteczkach  w zdłuż gran icy anstrja- 
ckiej, ciągn ą  ku W arszaw ie.

Jeden z dzienników  pragsk ich  z d. 6. bm. 
donosi, że w razie potrzeby, gd yb y  załoga, m ia­
sta okazała  się  n ied ostateczn ą, m i'icja m iejska  
a oprócz tego w szyscy  upraw nieni do w yboru,, 
bez wyjątku będą p ełn ić słnżbę straży m iejskiej.

Telegramy Gazety Narodowej.
A ltona dnia 8. czerw ca. Przybyli 

tu jenerał Gablenz i radca ministerjalny, 
Hofmann. Podług listów z Rendsburga, 
ausirjaeka załoga ostatniej nocy wyruszy­
ła z tego miejsca ku południowi.

W holsztyńskim Yerordnungsblatt za­
wiadamia namtesinik ausirjacki, jenerał 
Gablenz, iż siedzibę namiestnictwa i rzą­
du krajowego przeniesiono do Altony, w 
skutek wiadomości, iż Prusacy wkraczają 
do Holsztjmu.

B erlin  d. 8. czerw ca. Następca 
tronu mianowany jest na ezas obecn3Tch 
stosunków gubernatorem Szlązka. (Jest 
dowrodzcą jednej z dwóch armii, skoncen­
trowanych przeciw Anstrji; przyp. red.). 
Kreuzzeitung pisze •. Pruskie wojska dzisiaj 
wkroczyły do Holsztynu1. Austrjacy, zało­
żywszy protest, cofają się ku Alton;e. 
(Tylko most na rzece Elnie dzieli Altonę 
od Hamburga; p. r.).
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Gospodarstwo, p rzem yśli handel.
S p ra w o zd a n ie  i. w a ln eg o  /.grom a­

dzen ia  T o w a rzy s tw a  w za jem n y ch  u- 
b ezp icoze ii w  K rak ow ie , d. 4. bm. od­
bytego. Posiedzenie zagaił prezes h r .  Adam 
Potocki. Z odczytanych następnie przez p. 
S tarowiejskiego sprawozdań rady nadzor­
czej przytacza Czas następujące szczegóły :

Byt Tow arzystw a  s lnie u s ta lony ; mimo 
wielkiej w ostatnim roku cyfry polarów do 
565 dochodzącej , mały stosunkowo niedo­
bór funduszu z zaliczek pochodzącego 
na pokrycie wynagrodzeń , rozszerzony 
zakres działania na inne kraje monar­
chii, przez ustanowienie głównych ajencji 
w Bernie i Wiedniu, wzorowy porządek 
w administracji i rachunkowości, powołanie 
dożyc ia  zakładu dodatkowego kasy oszczęd­
ności, to jes t  co ze sprawozdań udowodmo- 
nem ukazało się. a Instytucja wzajemnych 
ubezpieczeń wśród trudnego czasu i wielo­
rakich trudności,  niezwykłą w uaszym kra­
ju pomyślnością przedsięwzięcia (inansowe- 
go, chlubę kraju stanowićjuż może. Sprawo­
zdanie rady  nadzorczej odczytał członek 
rady nadzorczej Starowieyski. Ze spraw o­
zdania tego zasługuje bardzo na uwagę mię­
dzy innemi wyjaśnienie, które rada nadzor­
cza udzieliła jako wskazówkę w myśl gg. 
Ib, 17 i 57 dyrekcji na takie p rz y p a d k i , 
kiedy ubezpieczający zamiast całej zaliczki 
lylko zadatek na zaliczkę złożył. W takim 
tedy przypadku, według powyższego wy 
jaśnienia, zabezpieczeuie jes t  od chwili w y ­
stawienia policy tylko na tak długo waż­
ne, na ja k  długo zadatek należną zaliczkę 
pokrywa. Jeżeliby wypadek pogorzeli n a ­
stąpił po upływie okresu w sposób pow yż­
szy opłaconego, wynagrodzenie stanowczo 
odmówionem być ma.

Sprawozdanie dyrekcji odczytane przez 
pierwszego dyrektora  hr. Henryka Wodzi- 
ckiego , rokując na przyszłość dobre dla 
Towarzystwa i dla kraju nadzieje, z u ro­
dzaju zbóż i z zaprowadzić się mających 
władz autonomicznych, użala s ię ,  iż obe­
cnie zbyt zagęszczone pożary wiele bezkar­
ności zupełnej podpalaczy przypisanemi być 
muszą. Na 232 pożarów, podanych jako  z 
podpalenia powstałych, ani jedna zbrodnia 
wykrytą  nic została. Ozy rezultat taki nie­
dostateczności przepisów karnych , czy o- 
pioszalości organów one stosujących przy ­

pisać w ypada, to p ew na ,  źe tem silniej 
opartym zdaje się byt tego Towarzystwa, 
kiedy wśród stanu tak anormalnego, przed­
sięwzięcie istnieć i zadanie swoje rozsze­
rzać nawet może. Sprawozdawca utrzymuje 
i dowodzi twierdzeniem, że pre.r.ia T ow a­
rzystw akcyjnych jedynie przez współza­
wodnictwo z Towarzystwem wzajemnem 
krajowem na niższej stopie się utrzymują, 
tak więc Towarzystwo odd a je ‘ usłngę tym 
nawet, "którzy do niego nie należą. Polic 
wydano w ciągu roku 26.887, o 4.996 wię­
cej niż w rok'u poprzedzającym. Ubezpie­
czono wartości za 60,200.600 z ł r . , przenie­
sionych z roku zeszłego 40,860.627 . razem 
101,061.227. W roku poprzedzającym 186*/, 
było zabezpieczonych wartości za"l05,167.026 
złr. Stosunek odwrotny ilości polic do 
wartości zabezpieczonych ztąd pochodzi, że 
w roku ostatnim ilość ubezpieczeń czaso­
wych , na krótki okres czasu , mianowicie 
zb o ża , z powodu nieurodzaju a zarazem 
niskiej ceny była znacznie m nie jszą , prze­
wyższającą zaś ilość ubezpieczeń nierucho­
mości dających przy mniejszej cyfrze ubez­
pieczonej "wartości dochód wyższy. Jakoż 
nietylko w liczbie p o l i c , ale i w ogólnym 
dochodzie cyfra roku ostatniego okazuje 
sie wyższą, dochód ten bowiem o cz te r­
dzieści i kilka tysięcy zir. przewyższa do­
chód poprzedzającego roku. Mimo te g o ,  z 
powodu wielkiei liczby pogorzeli niedobór 
wynosi złr. 9425, o których pokrycie z fun­
duszu rezerwowego, bez rozpisania nowych 
zaliczek , rada nadzorcza wniosek do zg ro ­
madzenia ogólnego nczynila; niedobór w 
istocie mały, gdyż same procenta od szkód 
wypłaconych, któremi zwiększył się w tym 
roku fundusz rezerwowy, znacznie "te kw o­
tę przewyższyły. Fundusz zaś ten ,  wyno­
szący w roku przeszłym 212.687 złr. pod­
niósł się w tym roku do sumy -'61.845 złr.

Dział ubezpieczeń od gradn niemniej 
interesujące i pomyślne przedstawia cyfry. 
Kok niepomyślny dla zboża nie mógł być 
rokiem zachęcającym do tego rodzaju ubez­
pieczeń. Mimo "tego wydano polic grado­
wych 365, zabezpieczono wartości za złr. 
1,369.645. wypłacono za szkody i na ko­
szta 25.165 z i r . ; zwrot dla członków ube- 
spieczonych od gradu wynosił 16°/Q; razem 
4.579 złr. Fundusz rezerwowy osobny7) te­
go działu wynosi już 21-159 złr. Opierając 
się na szeroko pojętej zasadzie wzajemno­

ści, i z u w a g i , że wszystkie przypuszcze­
nia o miejscowościach stale więcej od in­
nych gradem nawiedzanych okazały się 
m y ln e , postanowiono jednakową i równą 
opłatę dla wszystkich miejscowości zapro­
wadzić. Sprawozdanie komisji rachunko­
wej, rady nadzorczej przedstawił zgrom a­
dzeniu ogólpemu członek rady. W ęży k :  —- 
oddaje w nich imieniem rady sprawiedli­
wość wzorowemu porządkowi we w szyst­
kich gałęziach rachunkowości przez dyre­
kcję utrzymywanej, a zgromadzenie ogólne 
upoważniło dyrekcję do pokrycia z fundu­
szu rezerw’Owego niedoboru \v sumie 9.425 
złr . ,  oraz udzieliło tejże dyrekcji absoluto­
rium za rok 1865/6, tak z ogniowego jako 
i z gradowego działu czynności.

Oprócz sprawozdań i części, że się tak 
wyrazimy, liczebnej zadania," zgromadzenie 
ogólne Tow. ubezpieczeń zajmowało się 
wyborami doK ady nadzorczej, oraz uchwa­
leniem i rozbiorem wniosków przez radę w 
ciągu tygodniowej pracy tejże rady przy­
gotowanych. Wybór w miejsce corocznie 
występujących 4 członków rady nadzorczej 
odbywał się na miejsce zmarłego ś. p, .la­
na Jędrzojowicza, lir. Aleksandra Dziodm 
szy ck ieg o , który mandat swój złożył, i 
dwóch wylosowanych członków .- Edwarda 
Dzwonkowskiego i Jakóba Wiktora. Ubra­
nymi zostali pp. Dzwonkowski i Wiktor 
na nowo, a Da dwa pozostałe miejsca pp. 
Kunaszowski Maciej z Kulećzowki w s I ryj - 
skim obwodzie i p. Cezar ii ller. Wnioski 
od rady nadzorczej, mianowicie odnoszące 
się do zmiany statutu Towarzystwa przed­
stawiał znowu p. Starowiejski. Bacząc na 
dobro Instytucji i znajdując , że postano­
wienia statutu Towarzystwa, odnoszące się 
do wyboru dyrekcji nie dają dostatecznej 
rękojmi, iż zarząd Towarzystwa będzie za­
wsze odpowiednim potrzebie , z uwagi na 
ważność prac dyrektora referenta i n.a tru ­
dność obsadzania przez wybór oo trzy lata 
miejsca, do którego potrzelmem jes t  spe­
cjalne uzdolnienie i praktyka, z uwagi nad­
to, iż o przedmiotach takowych liczne zg ro ­
madzenie mniej daleko może nabyć przeko­
nania, niż grono szczuplejsze ludzi zaufa­
niem przyodzianych; w chęci także zape­
wnienia administracji Towarzystwa należy­
tej sprężystości a razem i odpowiedzialno­
ści, rada nadzorcza stawiła wnioski : 1) aby 
dyrektor referent (w miejsce obioru tako­

wego na lat trzyj tak jak  dwóch innych
dyrektorów przez zgromadzenie ogólne) 
był stale ustanowionym : 2) aby był miano­
wanym przez radę nadzorczą: 3) aby ró­
wnież przez radę nadzorczą mógł być w 
razie potrzeby usuniętym z posady : 4) aby 
wynagrodzenie tegoż dyrektora także od 
rady nadzorczej zależało 5) wreszcie, aby 
do mianowania lub usunięcia dyrektora re ­
ferenta rada nadzorcza umyślnie zwoływaną 
by ła ;  (i) aby i dwaj inni dyrektorowie, przez 
/.gromadzenie ogólno obierani, nadal nie na 
trzy, ale na sześć lat mianowanymi byli.

Dyskusja nad wnioskami temi i odpo- 
wiedniomi zmianami w kilku dotychczaso­
wych paragrafach statutu te jedne tylko 
sprzeczność zdania na jaw wyprowadziła, 
że przy uznaniu słuszności powodów, prze­
mawiających za zmianą sposobu wybiera­
nia dyrektora referenta, wynagrodzenie jego 
nadal tak ,  jak d o tąd ,  od postanowienia 
zgromadzenia ogólnego chciano mieć zale- 
żnem. Pizy glosowaniu jednakże wnioski 
rady nadzorczej w zupełności się u trzy ­
mały.

Ostatnim przedmiotom obrad był wnio­
sek ]). Płazowskiego, członka Towarzystwa 
tycząey : io oszacowania budynków ubez- 
pieczyć się mających przed zabezpiecze­
niem. /g ro m a  Izeire podzielając zdanie D y­
rekcji. która oświadczyła się przeciw wnios­
kowi i wykazała nicmożebność i nioprak- 
tyeżnośe takowego szacowania uchyliło 
wniosek, poczem prezes zamknął posiedze­
nie dziękując zebranym członkom i radzie 
nadzorczej za dopełnione wspólnie prace, 
a w końcu zgromadzenia pozostawiły te, 
acz jednodzionne tylko narady, pamięć po 
rządku w czynnościach władz Towarzystwa 
sumiennego przejęcia się obowiązkiem 
wobec trudności ze strony rady nudzorezoj i 
pewnej widocznej wprawy1 parlamentarnej 
i taktu nabytych już dzięki rozwijającym 
się instytucjom , dozwalającym ożywienia 
s ę niejakiego życia publicznego w kraju.

O polepszeniu bytu niższych urzędni­
ków Towarzystwa, którzy nad wszeikie wy­
obrażenie licho są płatni, i nie mogą wy­
żyć przy natężającej całodziennej — często­
kroć późno w noe przeciągającej się ‘pra- 
ey =  była podobno mowa w" radzie nad­
zorczej, ale walne zgromadzenie nie wzięto 
pod rozwagę tej sprawy, która była o wie-1 
le naglejszą ud innych . ho od niej zależy

dobre funkcjonowanie machiny administra­
cyjnej.

Xu w y sta w ie  w ied eń sk ie j otrzymał 
za maszyny mały srebrny medal p. A. Ce­
gielski w Poznaniu. Zresztą z rodaków 
prócz wymienionych poprzednio nie o trzy­
mał żaden nagrody ani za płody rolnictwa 
ani leśnictwa.

D la kontro li d o sta w  w o jsk o w y ch
ministerstwo wojny ustanowiło przy wszyst- 
kich intendenturach — osoby cywilne j a ­
ko znawców.

P rzy ezy n ą  potanienia  n ie sp o d z ie ­
w an ego  w o tó w  na targowicy wiedeńskiej 
— nie tyle jes t  wielki spęd na tamtejsze
targi , w nadziei dobrego spieniężenia na 
dostawy wojskowe, — lecz osobny sposób 
postępowania jednej spółki handlarzy w ę ­
gierskich, trudniących się liwerunkiem wo­
łów dla wojska. Wunderer donosi , iż aby 
zapobiedz nagłemu podniesieniu się c e n , 
spółka ta co targu każe przypędzać do 
Wiednia około 1000 sztuk wołów" i sprze­
dawać je tamże po zwykłych cenach , a 
tymczasem wykupuje woły na prowincji po 
tanich cenach.

O ło m u n ie c  d. 4. czerwca. Zboże idzie 
ogromnie w górę w skutek grożącego na 
Węgrzech, na Morawio i w Galicji n ieuro­
dzaju. Pszenicę płaca dziś podług gatunku 
po 4.70, 5.72, 6.36, — żyto 4, 4.36, 5 złr., 
jęczmień 2.93, 3.40, 3.66, —■ owies 2.70, 3, 
3.10, — proso 3.40, 3.65, 4, — soczewica 
7,80, 9, 9.50, — mak 13 do 14 złr. za mie- 
rzyce, — siano 2.93 , 3.36, 3.53 za cetnar, 
słomy kopa 6.75, 8.83, 9.37.

P rzy jech a li do L w o w a  d. tf. c zerw cu .
Pp. hr. Rozwadowski W. z Kocha­

nówki, hr.  Zamojski S. z Wysocka, Mertel 
J .  z Werony, Kofler B. ze Stryja.

W y jech a li ze  L w o w a  d. ti. czerw ca .
Pp. Andrószewski Ign. do Porzecza, 

Obertyński 11. do Uieląża, Orłowski O. do 
Połowic; Pet.rauschek I1', do Przemyśla.

k u r s  l w o w s k i ,
z dnia 7. czerwca.

Dukat hoiendorski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel sreb rny .  
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galieyj. oldig. indem. . 
Pożyczka narodowa
Akcie kolei i r  1. cal. .

Dają

zł. | ct.
" " o l s

6 24 
10 77 

2 00 
1 44 
1 98 

67.17 
70 48 
60,08 
59,25 

157,00

Żądają
w. a.
zł. ct.

6 128 
6 36

68 25 
7 1 157 
6 1 133 
60; 42

162 33
T e le g r a fo w a n y  kara w ied eń sk i,

z dnia 7, czerwca.
Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. ta.
bosy z r. 1860 .................................
Akcje banku nar, za 1000 gl. . .

,  Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fnt. ozterllngOw . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
.Srebro za 100 gl. w. a ....................
^ r e b n ^ ^ O ^ ^ j ^ a k o ^ t o w a i ^ ^ .

53 00 
59 50 
68 80 

649,00
12 1
133

6
133(50 
134|50

W ied eń  O. czerw ca .

5*/, Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczki naród. . . 
„ Metaliki na m. k. . . 
„ Obi. i ud. niż. austr. .
„ „ „ węgierskie .
, „ ,  chor. i sław .

galicyjskie 
bukowińBukowińskie. . 

* ,  siedmiogr.. . ,
P o ży czk i lo te r y jn e .

Oblig. gal. pożyczki głodo­
wej z r. 1866 . . .

bosy pożyczki z r. 1839 . , „ 1854 . ,
: :  :  8 8 :  :
* z ----------
„ kredytowe . . . .
„ ks. Esterhazego . .
„ ks. S a lm .......................
„ hr. P a lfy ......................
„ ks. Klary . . . .
„ hr. St. Genois. . .
„ miasta Budy . . .
„ ks. Windischgrittz .
„ hr.  Waldstein . . .
„ hr. Keglerich . . .
„ R u d o l f a .......................

L isty  zastaw n e.
Ranku na rodow ego ,!^  ( -t 

w monecie k o n w . ) ^  j • 
w walucie austr. )

Galie. Zskł. kred. V/« - a.
Austr . Zakł. kred- ziem.
A kcje b an k ów  I p r z e m y ś la .
Banku naród, austr. . . .

anglo-austr . . . . 
Zakładu kredytowego . .
Kolei półn. Ferdynanda .

galicyjskiej. . . , 
ezertiiowiec z wpł. 80’/ ,  .

K arsa zagranfeane.
(3-miesięczne).

Augab. 100 złr." nr. . . . 
Frańkf. n. M. 100 . . .
łlamb. 106 m aik ..................
Londyn 10 fnt.......................
Paryż 100 frank....................

W a r s z a w a  II. c z e r w c a .  
Pułimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok.

k . r kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied.

-bydg.

Płacą Ządgją

» „ war.-
P aryż 0 . czerw ca .

zł. 1 o. zł. 1 c.
48 50 49 .00
60 ,00 60(20
54 00 54 150
80 00 81 00
62 50 63 150
64 00 64 ■50
62 50 63 50
56 50 57 !50
60 75 61 75

1

00 00 00
1
00

128 00 121 .00
67 50 68,00
69 00 69 50
56 80 57 00
63 50 64 00
68 50 69 00
99 00 99 ■50 i
75 00 80 00
26 j 50 
22 50

27
23

00
00

23 50 24 00
20 25 20 75
22 00 22 50
15 50 16 00
18 50 19 00
12 CO 12 50
10 50 11 00

104 50 105 00
85 00 85 25
82 75 83 25

00 66 ©O
94 50 95 50

650 00 653 00
59(50 60 00

122 0 122 30
142 00 142 50
155 00 155 50
92, 00 93 00

112 50 113 00
112 75 113 00
97 50 98 00

130 00 131 50
52 i50 52 75

00 00 00 00
84 17 84 70
01 62 00 00
66 00 67 00
62 00 62 10

|  62 oo| 00 oo

K luby z obywateli obwodu złoczowskic- 
go lub temuż przyległych, p o trzeb o ­
w ał na cza s  k ró tszy  lub d łu ższy  
d o jeżd ża ją ceg o  za stę p c ę  do in tere ­

só w  kontroli g o sp o d a rstw a  I la só w , n 
osobliwie kilkuletnią p rak ty k ą  dokładnie- 
obznajumionego z tokiem spraw serwitu­
towych, raczy się zgłosić listownie pod 
a d r e s ą  T. T . p o c z ta  B usk .  2441 1—3

P r o s z ę  s ię  p r z e k o n a ć .
źe dom zajezdny i gośc inny .z  traktyernią , 
znajdujący się na prawo od drogi wjeżdża­
jąc do miasteczka M IK O ŁAJO W A, na go ­
ścińcu do Stryja wiodącym, — Śliwińskich 
zwany — zrestaurowany i nowo urządzony 
przez podpisanego, zaleca się wyborom i 
niesłychaną taniością potraw, staneyj, tu ­
dzież i dobrą usługą".

O łaskawe wstąpienie uprasza szanowną 
publiczność podróżującą uniżony 
2444 1—1 T eo d o r  J a w o rsk i.

T U R M I P S
(rzepa)

u p ra w y  pana Andrószow*  
sk iego  z P o rzecza ,

do nabycia w handlu

J. F. Kleina W w y i Gebhardta
we Lwowie. 2440 1—3

Szczoteczki ele­
ktryczne i Eli- 

xir do zębów 
Dra LAURENTIUS.

Niezawodny środek przeciw wszelkim 
cierpieniom zęb ó w  i d z ią se ł .  Szczoteczki 
te używają s ię  na sucho, użycie ich przy­
wraca zębom emalię i białość naturalną.

Dostać można jedynie w aptece Piotra 
Mikolaseha we Lwowie. 2443 i —12

HERCOK i ARNOLD
w e L w o w ie  p r z y  u licy  H a lick ie j w prost ka tedry  

p o d  I. 2 i 0

2382 p o l e c a j ą  s w ó j  s k ł a d  4—1

KSIĄŻEK RUBRUKOWANYCH
(ze słynnej fabryki F .  Kollingera w 

Wiedniu)
po cenach oryginalnych fabrycznych.

U lW f

WÓD
Główny skład naturalnych

M I N E R A L N Y C H ,
J . F . Kleina wdowy i Gebhardta

we Lw ow ie l. 232  miasto,
poleca św ie ż e  w o d y  napełn iane w  maju 

1860  roku jako to ; 
Adelheitsąuelle,
Bardjowska,
Billiner Sauerbrunn,
Eger-Salz-W iesen i Franzensbrunn, 
Emser-Kraoncbes. 
Friedrichshaller-Bittcrwasser, 
Gleichenberger,
Haller Jod,
Iwonicka jodowa,
Karlsbadzkie ; Mlihl-Schlossbrunn i Sprudl, 
Kissingen Rakoczy,
Krynickie,
Marienbadzka: Kreuz i Ferdinandsbrunn, 
Obersalzbruun,
Pilnawska gorżka,
Pyrmonter Stahlwasser,
Saidschitzer Bitterwasser,
Solters,
Szczawnickie ze źródeł : Józefiny, M agda­

leny i Szczepana,
Yichy grand Grille i Oćlestines,
Wildunger i Zegestowskie źródło Anny.

Jako te ż ;
S ó l k a iisb n d zk n  do wzmocnienia wód 

karlsbadzkicli.
S ó l z V ich y  do kąpiel.

P o  c e n a c li ii a j  t a ń s z y c  li.
Cennikami służymy na zadanie.

1 WAGA. Ponieważ w handlach w znacznej 
ilości także sztucznie sporządzone wody 
mineralne się znajdują liańdol uowyżej 
wymieniony zawsze i chętnie wykaże się 
przeu każdym odbiorca autentycznym cer­
tyfikatem dyrekcji źródła. 2439 1 - 3

B AD  D ES  C O R D ILIB R ES
dylierów podług recepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów; uprzedza p ró ­
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków." Dostać "można w 
Paryżu przy ulicy Kivoli Nr. 33. we Lwowie 
jedynie w aptece P i o t r a  K ik o la e c h n .

Cena flaszeczki 1 złr. 80 cent., za opa­
kowanie 20 cnt. 1232 10—V

3X1 a j  n o w s z e

wielkie losowanie kapitałów 
2  m il io n ó w  0 7 7 .2 5 0  m a r k .

przy którem tylko wygrane ciągn"ęte 
będą, gwarantowane przez rząd państwa.

"Cały państwowy oryginalny los k o ­
sztuje » zir. w. a .  "/i państwowego o r y ­
ginalnego losu kosztuje 8 złr. wal. austr. 
*/, państwowego oryginalnego losu k o ­
sztuje 8 złr. wal. austr.,  %  państwow e­
go oryginalnego losu kosztuje 8 zir. 
wal. austr.

Kupający 11 losów płaci ty lko za 
10. Pomiędzy 17.600 wygranemi są nastę­
pujące główne wygrane; mark. 350 .000 . 
150)000, lOO.OOO. 50 .000 . 35 .000 . 3 po
10.000, 11.000, 3 po 15.000. 3 po

13.500, 3 po 10.000, 1 na 1.500, 5 po
5 .000 , 5 po 3.150, 3 po 3 .000 . 105 po
3.500, 5 po 1.350, 105 po 1.000. 5  po 
150. 130 po  500. 335 po 350, 10.100 
po 111 i (. d.
P oczą tek  ciągnienia 14. czerw ca  b. r.

l ’od moja w najodleglejszych s t ro ­
nach znaną i powszechnie lubioną dewi­
zą: „ B o s k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u 
Ć o /tn a “ wypłaciłem 28. lutego po 21 raz 
wygraną, a 4. zeszłego miesiąca o trzy­
mano znowu największą wygraną.

Nieustanne szczęście mojego in te re ­
su objawia sie przy" każdoroczne, m cią­
gnieniu.

Zlecenia zamiejscowe z dołączeniem 
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdalsze o- 
kolice rychło i sek re tn ie , i rozsyłam u- 
rzędowe listy ciągnienia, jakoteź w ygra­
ne pieniądze zaraz po losowaniu.

Laz. S a m . C o h u
2414 3—4 Banąuier in Hamburg.

Od bolu zębów
poleca handel podpisany

Watę Bergmanna,
środek, który n a ty c h m ia st  bole uspokaja. 

P a c z k a  p o  2 0  cn t .

J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta
we Lwowie. 2093 14—0

Ważne dla rodziców.
Ażeby dzieci przy czcrstwom zdrowiu u 
trzymać, polecam z czystem sumieniem ro ­
dzicom o z e t £ o l a d ę  o ć l  r o H a . -
k ó w  przezemnie wyrabianą . k tó rą  na­
leży co 3 miesiące regularnie dzieciom za­
dawać, nie zważając czy się robaki znajdują 
czyli też nie. Przyczynę, "jakoteź sposób 
zadawania wskaże moja winieta i przepis 
Użycia.

Sztuk a k osztu je 20 cen tów .
C zek o la d ę  sp rzed ają  w e  L w o w ie  w  

aut. ZlYCiM. KUC 'KI'.HA i A. ItiiltL I-  
Xr.HA, w  B rzeżanach  w apt. Zminkowskie- 
go, to B ia łe j  B erg e r ,  to H uczaczu  M. Lip- 
sehlitz, w  Jaw orow ie  w apt. Lachowicza, to 
Kętach  w apt. Fuehsy, to L eża jsku  w aptece 
Mareseha, to M onasterzyskach  Lipsehiltz, to 
N ow ym  Sączu  u Kosterkiewicza . w  P rze­
m yślu  Gąidetsclika i -Syn , to Uzessowie  
8 eh ni te r i Bp., ?o S ta n is ła w o w ie  w apt. Fer­
dynanda Nteehera, w  Zm iyrodsie. w apt. La­
chowskiego. 2322 4 '!

P o s z u k u je  s i ę ^ a - S i S
c /.esr i G alicji [na Rusi) położonego, w 
eenic od 30 do 59 tysięcy złr. w. a,, przy 
kupnie któfegoby nie trzeba nad 30 tys ęcy 
zir. w .  al zaliczyć. Zgłosić się do panu 
ad w okata  W e so ło w s k ie g o  w  Z ło c z o ­
w ie . 2427 2—3

ca i zimne górskie 
fkąp ie łe ,  w  TopolnicyT
w pobliżu Spasa it podnóża Karpat S a m b o r ­
s k i c h .  Pomieszkania wygodno i u m e b l o ­
w a n e  są tam do n a j ę c i a ,  o eze in  b liższą  
w iad om ość  p ow ziąć  m ożna w  handlu  
D ytncia  w e  L w o w ie , a w  m iejscu  u p. 

S tiip a ick iego . p oczta  S m oin ica .

dudka zwie-

U F A T W 1AGY T U A W fE N IE

Pepsyna otrzymuje się z ż< 
rzut przeżuwających: stanowi ona sok aa. 
stryczny  sprawujący trawienie. Rozpuszczo­
na w dobrem winie posiada wielce użyte­
czne własności leczenia rozlicznych chorób 
żołądka i kiszek, a mianowicie słabości y a -  
s try lznych , kurczów  żołądkow ych, w ym iotów  p o j e ­
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
w ym iotów  kobiet ciężarnych; odchodzenia  flogmy- 
odbijan ia , żó łtaczk i, jak  również, boleści wą­
troby i k rzyżów . W szelkie słabości żołądka i 
kiszek pod działaniem pepsyny ustają- s ta r­
cy i d/.ioei, osoby na wyzdrowieniu, trawia 
z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzppiającem działaniu tego wybornego 
ikworu. Dostać można we Lwowie w apt. 
Z. Kukora , A. Berlinera i P. Mikolaseha, 
w Brodach u Frnnzośa. 1175 1 i —IG

Nagroda 200  zir. w. a.
P o d cza s  p ro cesji B ożego  cia ła  31. 

maja 1806 w U uczaczu zgub ion o s a ­
k ie w k ą  ezai-ną n ieb iesk im  a tla sik iem  
p o d szy tą , czarną  tasiem k ą je d w a b n ą  
z w ią z a n ą ,  w  której zn a jd o w a ło  się  
1.090 z ir .  w . a. banknotam i po 100 zir. 
I 10 z łr . i Jeden  im peria l. 2419 3—3 

Znalazca raczy się zgłosić o nagrodę 
do urzędu powiatowego w Buczaczu.

UWIADOMIENIE.
Dyrekcja Towarzystwa ku w ykształce­

niu muzyki w  Galicji podaje niniejszem do
powszechnej wiadomości, ie :

w niedzielę d. 17. czerw ca  
rb. o godz. 12. w południe
odbędzie się w sali Towarzystwa p rzy p i­
sane" statutami

OGÓLNE ZGROMADZENIE,
przyczciu nastąpią nowe wybory w miejsce 
występujących" corocznie członków wy­
działu.

Uprasza się wszystkich P. T . człon­
ków Towarzystwa, aby się na tem zgroma 
dzeniu zebrać raczyli. 2435 2—3

L uu jtu  d n ia  3 . c z e r w c a  iS68.
2400 Iśłynne dziś w całym świecie 3—6

Wizykatorje Paryzkie i Papier
zwane A lb e s p e y r e s ,  jak  rówież P a p ie r  
p .  F a y a r r l  nieomylny środek na nagnio­
tki, stłuczenia, i odziębienia znajduje sie 
jedynie w apt. P. Mikolaseha we Lwowie". 
Za pośrednictwem tegoż sprowadzać można 
Aparata do wyrabiania W o d y  S o d o w ej  
po cenach od 15 do 1200 franków ze sp e­
cjalnej i słynnej fabryki w Paryżu.

PIGUŁKI pana BLANCARD
i e la z is to  - jo d o w e  n ie  p o d le g a ją c e  r o z k ła d o w i .

Potwierdzone przez paryzką akademię ' medyczną i upoważnione przez rade le­
karską  w" Petersburgu.

Sjn-uwd.-onc i doświadczone w  szp ita lach  fra n cu z k tc h , hely ijsk ich , w T u rc ji i  Ir la n d ji.

/jc ezczy co u  “ p och w ałam i na p o w szech n e j w y s ta w ie  w  N ow ym  Jorku  
w  1833 i w  P aryżu  1855.

Łącząc w sobie własności j o d u  i ż e la z a  specjalnie i szczególnie używają 
się przeciw słabościom skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzeazian- 
kom etc.), przeciw którym preparatu żelaziste same zostają zwykle bez skutku; 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem przeciw b le d a ic y , lea eo rrh ó e  
czyli u p łn w om , I a m cn o r ib ee  czyli brak ow i regu larn ości a  k ob iet, su  
(h u tom  I zarazie  s y l i i . ty c z n e j odz ed z iezon ej od u rod zen ia . Słowem, 
pigułki to stanowią środek thorapentyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia o rg a ­
nizmów ly m fa ty c z iiy e li,  wątłych i w y c ie ń c z o n y c h .

U w a g a .  Jodan żelaza nieczysty albo ten co uległ Q |  
rozkładowi jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. •*  . . ‘O P n  
Jak o  dowód czystości i autentyczności P igu łek  B la n c a r d A  U .
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra r ea k cy jn eg o  (nrgent reactif) z podpi­
sem własnoręcznym obok zamieszczonym.

Dostać można w Paryżu przy ulicy Bonaparte Nr. 40: we Lwowie w apt2ece 
P io tra  RB. o la s i ha : w Krakowie w aptece Brunona Mięzyńskiego. 2-241 4 —9

FABRYKA PERFUM P. LEGRAND
chemika i

t Pomada toniczna Baume de Tanin,
pomaga porostowi włosów, i stanowi środek niezawodny przeciw wypadaniu onych i p o ­

rostowi w jak  najkrótszym czasie. 2442 1—12
Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredni­

ctwem apteki Piotra Mikolaseha we Lwowie i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

W ydawcy: Jan Dobrzański i W italis W. Smóckowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Filier?.

uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego i 
włoskiego na ulicy st. Honorś w Paryżu.

Esśence O m a  l.ys r ■,
Fioletu: Legrand ■ oriiiiny L.las de Mai

„ Muguet de bois 
Komplet Caroline

„ de lTniperatrico
„ de 1'Empereur
n des Fleurs de France 

Ess Bompiet

Bouijuet de Fontainebleau 
de Yictoria 

Par fam dela Gour 
Bompiet Foiu fraicliemeut- 

COllpć
„ des Duchesses
„ de Russie.

„ Magnolia Fleiu-i 
Pois Senteur 

llćliotropc du Japon 
,, Auhćpine des baies
,, Serringa bardzo

przyjemnej woni
W y n alazca  następujących toa letow ych  w y tw o ró w  : 

CREME-OiilZA SAVON-ORIZA
Udelikatnia i zmiękcza 
skórę w sposób g o ­
dny uwagi, zabezpie­
cza od padania się 
skóry i od opalenizny!

de Niuon dc Lenclos 
nadaje twarzy delika­
tności i białości, sp ę ­
dza piegi . a nawet 

zmarszczki.

0R IZ A -PO W D E R S
Proszek z kwiatu ry­
żów. z prowincji K a­
roliny zaprawiony pe r­
fumami, zwanemi Boti- 
quet de 1’Imperatrice

L 0T 10N  ORIZA- 

LACTĆ
Do umywania. P r z y ­
wraca świeżość i mło 

do ś ć  twarzy


